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W Ł A D Y S Ł A W  Ż E L E Ń S K I ,

Działalność W ładysław a Żeleńsk ie
g o  w ydaw ała  się tak n ieus tanną  i tak 
m im o wszystkie p rzeszkody  w ytrw a
łą, że trudno sobie było  wyobrazić, 
aby kres swój m ogła  k iedykolw iek  
znaleźć. I upływały  dziesiątki lat, ro 
cznice się mnożyły , jubileuszow e o b 
chody: srebrne, z ło te  i b ry lan tow e
mijały, a on  pracow ał n ieprzerw anie  
na niwie twórczości, upraw iając  peda- 
gogję  dla pod trzym ania  zaw odu  sw e
go kom pozytorsk iego , n iezapew niają- 
cego  w P o lsce  jak w iadom o, ani e g 
zystencji, ani uznania w należytym  
stosunku do  wartości i zasług je d n o 
stki tworzącej. W  pracy  tej doczekał 
się wieku bardzo  p óźnego .  Lecz m i
m o to, w iadom ość  o zgonie  Jeg o  zas
koczyła  świat m uzyczny n iesp o d z ie 
wanie, w yw ołu jąc  ogó lny  żal zarów no 
w Krakowie, gdzia  zajm ował s tanowi
sko dyrek to ra  K onserw atorjum , jak 
i we wszystkich środow iskach  naszych 
m uzycznych.

W ładysław  Żeleński za jm ow ał b ez 
sprzecznie p ierwsze miejsce wśród  
kom p o zy to ró w  polskich osta tn iego  
okresu. G d y  po śmierci M oniuszki 
zawakowało  ono, g łos opinji pub li
cznej przyznał je m łodem u  k o m p o zy 
torowi, k tóry  w tym czasie wrócił 
w łaśnie  do kraju po  długoletn ich  stu- 
djach zagranicą  nap rzód  w k o n se rw a
torjum  Prask iem , a nas tępn ie  w P a 
ryżu u Rebera. Cała Polska  spodz ie 
wała się w ów czas znaleźć w tw órczoś
ci Ż eleńsk iego  dalszy c iąg  dzieła roz
p o czę tego  przez M oniuszkę, tw órcę  
nowszej, rom antycznej opery  polskiej. 
Jakoż  g d y  w rouu 1885 ukazał się 
„K onrad  W allenrod11 we Lwowie, s ta
now isko Ż eleńsk iego  usankcjonow ane 
zostąło  przez całe społeczeństwo, 
chociaż opera  ta  po  pew nym  czasie 
nie okazała się dziełem przeznaczo- 
nem  do trwałej, długoletniej egzys
tencji, u s tępując  miejsca innym  p ra 
com uzdolnionego, n ies trudzonego a 
pe łnego  wiedzy i smaku k om pozy
tora. N a  arenie  publicznej ukazał się 
n iebaw em  Noskowski, m łodszy  o lat

dziesięć, wystąpili też  inni jeszcze młod- | 
si muzycy, Żeleński jednak  niezmiennie 
zatrzymał god n o ść  p ierw szeństw a 1 
w dziedzinie  polskiej twórczości. Zło
żyły się na  to  rozliczne czynniki. 
K om pozy to r „ K o n rad a“ przodow ał j 
w ykształceniem  i talentem, p ło d n o ś 
cią i różnostronnośc ią ,  inteligencją 
i pew n ą  w łaściwą m u noblessą , k tó 
rej nie pos trada ł  n igdy  w żadnym  
okresie  sw ego życia, ani też w żad 
nym  dziale twórczości. O pery  nas
tępow ały  jedna  po drugiej: po „Kon
r a d z i e " —  „ G o p la n a 11, po  niej znowu 
„ J a n e k 11 i „Stara b aśń" .  Ale i we 
wszystkich innych działach Żeleński 
by ł rów nie  czynny: kw arte t  fortepia
now y, dwie sonaty  na skrzypce z for
tep ianem , dw a kw arte ty  sm yczkowe 
i trio, św iadczą  o tern, p o d o b n ie  jak 
dwie uw ertury  („W  T atrach11 i „Echa 
leśne")  oraz dwie symfonje, koncert 
fortep ianow y z orkiestrą, mniejsze 
u twory fortepianow e, preludja  o rga 
nowe, wreszcie bardzo  liczne pieśni 
so low e, chóry i kantaty.

K rytyka nazw ała  go ep igonem  ro
m antyków , jakoż is to tn ie  zaprzeczyć 
nie można, iż na u tw orach Żeleńsk ie
go  daw ały  się dos trzedz  wpływy 
Schum ana i M endelsohna, w owych 
czasach bardzo  ła tw o  wyciskające 
swe znam ię  na wszystkich najw ybit
niejszych talentach, o ile nie zacią
gały się one pod  sztandar w schodzą
cego  W agnera  i kierunku now o-nie-  
m ieckiego. Żeleński, zwolennikiem 
tego  kierunku nie był, jakkolwiek 
do  muzyki W agnerow sk ie j  nie stawał 
w stanowczej opozycji, chętnie przy
słuchując się rzeczom now ym , które  
porószały  subtelny i w ykszałcony in 
te lekt jego  muzyczny, jako in te resu
jące zagadnienie  techniczne i e s te ty 
czne. Był w nim  duch konserw atys
ty  z przekonania , tradycji i zam iło 
wań, ale w yposażony  zasobam i ży
cia i m łodości,  k tórą  umiał utrzymać 
do p óźnego  wieku.

M im o pokrew ieństw a  z n a d m ie 
nionym i rom antykam i, m uzyka ż e le ń 
skiego miała sw ą nu tę  indyw idualną
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i chociaż nie uznaw ał on n igdy  forso
w anego  typu  nacjonalnego , to p rze
cież za sw ojską trzeba ją  by ło  k o n ie 
cznie uznawać, bo  bez  w spom agan ia  
się M oniuszką  lub Szopenem , do t y 
pu  po lsk iego  skłaniała się bardzo  
silnie, zwłaszcza w pieśniach. Tu 
też zauw ażać  w ypada, że jakkolwiek 
słusznie zajął on  miejsce po  M oniusz- 
ce pierwsze, jak to  pow yżej zaznaczy
liśmy, to jednak  b łędem  b y ło b y  tw ór
czość Żeleńsk iego  jako dalszy ciąg  
M oniuszkow skie j po jm ow ać. Różnica 
m iędzy  nimi by ła  wielka i ta bez 
w ątp ien ia  spow odow ała  dalszą  róż
nicę w stosunku tych dw óch  k o m p o 
zytorów  do ogółu. M oniuszko miał 
dużo cech genja lnego  tw órcy , da ją 
cego  ze siebie bardzo  wiele p o d  
w pływ em  bezpośrednie j siły swoich 
zdolności w rodzonych , oddzia ływ ał 
też od p o w ied n io  na słuchaczy, p o ry 
wając ich czarem m elodyj prostych, 
swojskich, śp iew nych, rzucanych jak 
kwiaty polne. Żeleński posiadał umysł 
wysoce  refleksyjny, wykształcenie  
znacznie szersze, smak n ierów nie w y
bredniejszy; utwory jego  w ychodziły  
z pracow ni w kształtach jak najs taran
niej w ym ode low anych , w ygładzone  
należycie, akadem ickie  w ów czas n a 
wet, gdy  miały robić wrażenie natury 
i p rosto ty . N ie  zwracał się też n ie 
mi do warstw  szerokich: szukając 
dla  nich raczej w ybranego  tow arzyst
wa i p re tendu jąc  do uznania m uzycz
nie wykształconej publiczności, zdo l
nej przedew szystk iem  do zrozumienia 
intelektualnej s trony muzyki.

Zagranica oceniała  dzieła Ż e leń 
skiego z tegoż  sam ego  punk tu  w idze
nia. Ale i tam  zawsze praw ie —  zet
knięcia  te  nie były zresztą  liczne —  
po złożeniu uznania wysokiej kulturze 
kom pozy to ra ,  najżywiej ok lask iw ano 
pieśni, pod o b n ie  jak w kraju, gdz ie  
m azurek „G dyby  mi też  P an  Bóg 
d a ł“, „ Ja ru h a“ lub chór „Nasza H an
ka" więcej m u zjednały  wielbicieli, 
niż m uzyka kameralna, a naw et o p e 
ry, z pom iędzy  których „G oplana" 
n iew ątp liw ie  najw iększem  p o w o d z e 
niem  poszczycić się m ogła .

„G oplanę"  m ożna  istotnie śmiało 
arcydziełem  Żeleńskiego  nazwać. Jest- 
to rzecz, zarów no z punktu  widzenia 
scenicznego  jak i m uzycznego, naj
szczęśliwiej obm yślana  i utworzona. 
Zajmujący, b ieg  akcji, barw ne jej tło, 
jak i świeża, pe łna  m elodji muzyka, 
daje całość p e łn ą  rom antycznego  u ro 
ku. Sceny  zespo łow e a nadew szystko  
ostatni finał, należą do najlepszych 
rzeczy, jakie z p o d  pióra Żeleńskiego 
wyszły.

Dziełom zm arłego świeżo k o m p o 
zytora  należy się oczywiście ocena 
dokładniejsza i obszerniejsza, której 
też n iezaw odn ie  pode jm ie  się u nas 
n iebaw em  k toś  z pow ołanych  do tego. 
Styl muzyki Ż eleńsk iego  był czysty, 
jak czysta była dusza Jeg o ,  a linja 
artystyczna tw órczości szła równie 
prosto , jak drogi Je g o  życia. To ży
cie da się w kilku opow iedz ieć  s ło
wach. U rodzony  w roku 1837 w G rod- 
kowicach, po  ukończeniu  studjów m u
zycznych i uniw ersy teck ich  (był d o 
ktorem filozofji) zajął miejsce po  Mo- 
niuszce jako profesor  harmonji w W ar
szawie, poczem  objął dyrekcję  tu te j
szego Tow arzystw a  M uzycznego. P rze 
niósłszy się następnie do  Krakowa, 
na stanowisku dyrektora  konserwa- 
torjum i p rofera  klas fortep ianow ych 
i teoretycznych pozostał  tamże do 
końca  życia.

W iadom ość  o śmierci nesto ra  n a 
szych m uzyków  w yw ołała  w całej 
Polsce ,  wrażenie g łębokie, m imo, że 
doczekaw szy  się tak p óźnego  wieku, 
Żeleński w ostatn ich  latach nie s ty 
kał się już publicznością  tak często 
jak dawniej. O św iecony  ogó ł wie
dział jednak  o tern doskonale , że to 
o sob is tość  pierwszorzędna, rep rezen 
tu jąca nas w pew nym  okresie kultury 
europejskiej bardzo  poważnie . P o d  
w pływ em  tej św iadom ośc i budzi się 
uczucie żalu, iż jednostka  tak w y
bitna usuwa się z grona żyjących, 
Budzi się też i uczucie w dzięczności 
za lata pracy i za cały szereg dzieł 
jej p ięknych i szlachetnych.

Cześć jego  pam ięci —  wym awiam y 
n ad  świeżym  grobem  wszyscy,



4 G A Z E T A  M U Z Y C Z N A Sr. 1 - 2 .

Słowa te nie zwalniają nas  jednak  
bynajmniej o d  obow iązków  w obec  
zmarłego. Nie zam knęliśm y jeszcze 
z Żeleńskim rachunków  naszych! Ist
n ie ją  duże pow innośc i  w obec  dzieł 
Jeg o ,  a chcąc cześć mu na leżn ą  Mu 
oddać , nie w olno  o losach tychże za 
pom inać . Trzeba je w ydaw ać, w y k o 
nyw ać i rozpow szechniać!

S ł .  N iewiadom ski.

O L O S  SZTUKI
I JE J  P R A C O W N I K Ó W .

Świat m uzyczny warszawski zajmuje 
się obecnie  żywo dw iem a sprawami: 
p rzyszłością  M inis ters tw a Sztuki i lo 
sem profesorów  K onserw atorjum  W ar
szawskiego.

Zamiar zniesien ia  M inis ters tw a Sztu
ki nie cieszy się uznaniem  w śród  ar
tystów, a zamiar u tw orzenia  d e p a r ta 
m entu  w M inisterstw ie O św iaty  jesz
cze mniej. I słusznie. Jeżeli się b o 
wiem u tw orzyło  jakąś  instytucję, to 
p rzedew szystk iem  należy dbać  o jej 
u rrzym anie  m aterja łne i moralne, za
pew nić  sw obodę  działania, zaopatrzyć 
ją  w ludzi rozum iejących pow ierzone  
sobie  zadanie, wreszcie s to sow ną  ilość 
czasu wyczekać, aby z rezultatów 
m ożna  o użyteczności ch sądzić, a 
a dop ie ro  po  rozpatrzeniu  wyników, 
pyzy łożyć skalpel k ry tyk i  choćby  naj
ostrzejszej aby złemu zapob iedz  na 
przyszłość, a dob re  utrwalić i dać mu 
dalsze warunki rozwoju.

N ie wdając  się w kry tykę  działów 
plastyki, literatury  i teatrów , co do  
muzyki zmuszeni jes teśm y jedno  za
uważyć a m ianowicie, że potrzebuje  
ona bezsprzecznie  najwięcej czasu do 
osiągnięcia  pew nej wyżyny, d latego 
to  w czasie s tosunkow o tak krótkim, 
a przy warunkach jak najmniej roz
wojowi jej sprzyjających, m o w y  żadnej 
n iem a i być  nie m oże o w ydatnych  
i w idocznych ow ocach usiłow ań ja
kichkolwiek, czy to  w ychodzących  
w prost z M inisterstwa Sztuki, czy z 
o rganów  wykonaw czych  lub z insty- 
tucyj temuż ministerstwu po d leg a ją 
cych.

M inis te rs tw o  sztuki od  dłuższego 
już czasu jest  n ieustannie  w p o ło ż e 
niu  fa łszyw em . N aprzód  z teg o  p o 
w odu , że charakteru działalności te 
g oż  ba rd zo  wiele osób  nie rozumie, 
a nas tępn ie  z p o w o d u  stanow iska  za 
ję tego  przez inne m in is ters tw a lub 
urzędy, rozstrzygające  spraw y na leżą
ce do  muzyki zupełnie  nie fachowo, 
a z pom inięciem  M inisterstwa Sztuki.

O tóż  charak ter  M inisterstwa Sztuki 
w zakresie m uzyki nie m oże  w czem 
innem  się koncen trow ać  jak w inicja
tyw ie  i poparciu, w kontroli i k ry 
tyce, oraz w o p iece  n a d  sztuką i jej 
p racow nikam i. A co do n iezależnoś
ci, to  musi ono posiadać  ją  całkowi
cie, wstrzym yw anie  bow iem  kredy tu  
ubezw ładnia  instytucję tę  materjalnie 
odb ieran ie  zaś n ieustanne k o m p e te n 
cji i zdania , obniża jej znaczenie  m o 
ralne. A jeżeli n iem a sensu tworzyć 
coś z góry  skazanego  na  zagładę, to 
już wręcz krzyw dzącą  rzeczą jest  skrę
pow ać  kom uś członki, aby go  n as tę 
pnie  uznać za kalekę  i takim  światu 
przedstawić.

Ale na tern nie koniec  n iekonse- 
kw encyj. W arszaw skie  K onserw atorjum  
jest  jak w iadom o  (oprócz świeżo o tw o 
rzonej Akadem ji w Poznan iu ) jed y n ą  
w P o isce  u p ań s tw ow ioną  insty tucją  
naukow ą. P ierw szy  krok zrobiono, 
rząd  wziął na siebie u trzym anie  tej 
szkoły i objawił pew n e  intencje, aby 
ją  postaw ić na  wyżynie  odpo w iad a ją 
cej założeniu. Ale jak dotąd , urze
czywistniły  się one  jedyn ie  w ulgach 
dla uczni, bo  K onserw atorjum  p o b ie 
ra op ła ty  mniejsze niż szkoły p ryw a
tne; nie urzeczywistniły  się na tom ias t  
w  tem, co uczniow ie m ają  p raw o 
otrzym yw ać w wyższej szkole m uzycz
nej. Bo jakkolw iek o tw orzono  kilka 
klas nowych, to  jednak  b raków  w 
urządzeniu  w ew nętrznem  zauważyć 
m ożna  wiele.Umieszczenie klas jest  b a r
dzo liche, ciasnotakrzyżujekiajlepsze za 
miary nauczycieli, nauka nie pos iada  
żadnych  niezbędnych  ułatwień, wszyst
ko idzie daw nym  zachow anym  z przed 
laty porządk iem . Na uderzające te 
szczegóły zarząd nie zam yka z p e w 
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nośc ią  oczu, ale „brak funduszów" 
obok  innych przeszkód uniemożliwia 
p o p raw ę  tych stosunków  i pow strzy 
m uje oczekiw any rozwój instytucji.

„Brak funduszów ", to  argum ent p o 
tężny, zam ykający  usta —  conajmniej 
do  połow y. N asuw a się bow iem  na
p rzód  pytan ie  czy ten  brak wszędzie 
rów nom iern ie  występuje, a już gdy  
chodzi o spraw ę egzystencji jednostek  
jak właśnie w tym  wypadku, to  dru
ga ta ust po łow a odzyw a się z całą 
bezw zględnośc ią  — krzykiem poprostu!

Praca  profesora  Konserwatorjum  
istotnie nie została oceniona we właś
ciwym  śtosunku ani do  pracy innych 
m uzyków  zaw odow ych, ani w ogóle  do 
wszelkiej innej pracy. N  i e u k w a 1 i- 
f i k o w a n y  r o b o t n i k  j e s t  l e 
p i e j  p ł a t n y  n i ż  p r o f e s o r  
K o n s e r w a t o r j u m  Profesor tenże 
jest  p rzytem  tylko zakontrak tow anym  
funkcjonarjuszem rządow ej instytucji 
a nie jej urzędnikiem. Do w prow a
dzenia  etatu jeszcze daleko, a tym 
czasem gdy  chodziło  o podn iesen ie  
płacy, to w chwili, g d y  ją p o d n ies io 
no  wszystkim, p ro fesorow ie  spotkali 
się z odmowąl...

Rażącym  jest też stosunek płac p ro 
fesorów  konserw atorjum  do płac i za
robków  innych zaw odów  muzycznych 
jak członków opery , śp iew aków  ka
b a re tow ych  lub grajków do  tańca  
(godz. 1000 mk.) oraz m uzyków  k i
now ych, k tórzy przy cz te rogodzin 
nej pracy dziennej o trzym ują 20,000 
mk. miesięcznie. Po rów nan ie  z w y
nag rodzen iem  otrzym anem  przed  woj
ną, jakkolw iek skrom ne by ło  ono 
n iewątpliwie; w obec stanu naszej w a
luty, nie wytrzym uje żadnej krytyki. 
S łowem, położenie  profesorów  jest 
tak  złe, iż jedni m uszą m arnow ać swe 
siły na forsowne udzielanie lekcyj, 
drudzy  szukać zgoła p o  za m uzyką 
d od a tk o w eg o  zajęcia, inni zaś zad o 
walać się zaszczytem, iż noszą  tytuł 
pow ażny, k tó rego  p ow aga  jednakże  
zmniejszyć się łatwo m oże n iepom ier
nie, jeżeli pierwsza w Państw ie  Szko
ła M uzyczna zamiast rozwijać się, za
cznie wskutek „braku funduszów", na

przód  obniżać swe aspiracje, następnie  
uszczuplać sw ą działa lność p e d a g o 
g iczną i artystyczną, a w końcu  tra
cić zw olna i svyój cały „prestige".

Jak  więc widzimy, p o w ó d  do p o 
dnoszenia  głosu jest aż nad to  w ystar
czający, nie dość  bow iem , że się 
dzieje k rzyw da jednostkom  i całemu 
stanowi nauczyciels twa, lecz cowięcej 
dzieje sią ona gwoli rachunkowi na 
bardzo  n ieda leką  m etę  pom yślanem u, 
który  w przyszłości m ylnym  musi się 
okazać.

D obrze  zorganizow ana szkoła m u 
zyczna państw ow a pow inna  przede- 
wszystkiem zabezpieczyć by t swoim 
pracow nikom , a b y  m ogła  im następnie  
słuszne stawiać wym agania .

Rzecz to darem na i nie będzie  ni
gd y  inaczej, a już w szczególności przy 
dzisiejszym kierunku umysłów: o in
stytucję ten  dba wszystkiemi siłami, 
kto z nią związał całkowicie swoje 
losy!

Jak  z teg o  widzimy, zarów no in
stytucje m uzyczne upaństw ow ione, jak 
wszelkie pryw atne  zak łady  naukowe, 
zarów no  nauka muzyki zaw odow a, 
jak i nauka tejże w szkołach o g ó ln o 
kształcących, tak sam o tow arzystw a  
artystyczne jak poszczegó lne  jed n o s t
ki, tak tw órczość  jak w ykonaw stw o, 
p edagog ja  jak ogólna  kultura muzyki, 
po trzebują  koniecznie  w ładzy o p ie 
kuńczej, zupe łn ie  fachow o wykształ
conej, rozumnej, energicznej i ca łko
wicie niezależnej. S tosunek  do ty ch 
czasow y M inisterstwa W yznań  i O ś 
wiaty, do muzyki i śpiewu, nie daje 
żadnej otuchy, jakoby  p o d  tą  eg idą  
istniały szczęśliwe ho roskopy  dla sztu
ki, zwłaszcza, jeżeli ma b yć  ona p o 
wierzona jakiem uś „m ałem u departa 
m entow i" .  Na szczegóły tego  s to
sunku zwraca częściowo uw agę arty
kuł nas tępny , w num erze przyszłym 
pośw ięcim y tej sprawie więcej miejsca.

N a razie konkluzja jest ty lko jedna 
Albo zreorganizow ane M inisterstwo. 
Sztuki, albo Urząd zupełnie n iezależ
ny  od  Ministerstwa jak iegokolw iek 
i w olny  o d  wszeikich w pływ ów  po li
tycznych!
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N A U K A  Ś P I E W U
W  G I M N A Z J A C H .

P rogram  obow iązkow ej nauki śpie" 
wu w państw ow ych gimnazjach, s ta 
now iący  w edług zaznaczenia M inister
stwa W yznań Rei. i O św iecen ia  Publ- 
„tylko ram y zewnętrzne  zamierzonej 
reform y", —  posiada  is to tn ie  luki, 
k tóre  w następnem  w ydan iu  P ro g ra 
mu, należałoby wypełnić.

I.
W  „Uwagach m etodycznych" ,  w y

danego  przez M inisterstw o W. R. 
i O. P . P rog ram u  na r. 1919-20 (str. 
27), —  kładzie się w pierw szym  rzę
dzie nacisk  na naukę czytania nut g ło 
sem. Jakkolw ik  przyznaję, że nauka 
solfeżu jest rzeczą konieczną  do w y
robienia w ew nętrznego  um uzykaln ie
nia ucznia, to  jednak  uważam, że n  a 
p i e r w s ż e m  m i e j s c u  p o w i n n a  
b y ć  w p a j a n a  u c z n i o m  z a s a d a  
p r a w i d ł o w e g o  w y d o b y w a 
n i a  d ź w i ę k ó w  g ł o s o w y c h  o- 
p a r t y c h  n a  o d d e c h u .  S tosow a
nie bowiem  nauki solfeżu bez p o p rzed 
n iego  wyuczenia p raw id łow ego  w y d o 
byw ania  dźwięków g łosow ych, jest 
b łędne , gdyż  przyzwyczaja zaraz na 
początku  ucznia do w ykonyw ania  ćwi
czeń bez przygi tow ania  g łosow ego. 
Aby uczeń m ógł brzmienie dźwięków 
g łosow ych oprzeć  na oddechu, m u s i  
p o z n a ć  i ć w i c z y ć  s w e  m i ę ś 
n i e  o d d e c h o w e ,  t. j, p rzep o 
nę, m ięśnie  żebrow e i m ostkow e, 
z w yłączeniem  działania mięśni szyji, 
krtani i jamy ustnej. W  obecnym  
P rogram ie  n iem a o p raw id łow em  ćwi
czeniu w spom nianych  mięśni żadnej 
wzmianki. Je s t  tam  w praw dzie m ow a 
o ćwiczeniach oddechow ych , jednak  
p o d an e  ćwiczenia są za prym itywne, 
nie wystarczające i nie uśw iadam iają
ce ucznia. P on iew aż  ćwiczenie m ię
śni oddechow ych  nie po lega ją  li ty l
ko na  p o w o ln em  w dychiwaniu  i wy- 
dychiwaniu, lecz g łów nie na bardziej 
zm odyfikow anym  oddechu , d la tego  
korzyść dla ucznia, —  z ćwiczeń za
znaczonych w program ie, — nie m o 

że być wielka. Na podstaw ie  w y
w odów  jestem z a  w p r o w a d z e 
n i e m  g i m n a s t y k i  o d d e c h u  
takiej, k tó raby  ułatwiła w znacznej 
mierze uczniom  naukę śpiewu. 
W szak  wiemy, że  najlepszą m e 
to d ą  tejże g im nastyki posługiwali 
się naucżyciele  śpiew u we W łoszech, 
w czasie rozkwitu szkoły włoskiej 
w wiekach: XVII i XVIII (we F lo re n 
cji, w Bolonji, N eapo lu  i M edjolanie), 
a k tórą  to  g im nastykę przyjęli później 
Francuzi, Anglicy, N iem cy i A m ery
kanie.

Z chwilą w prow adzen ia  w spom nia 
nej gimastyki oddechu  do  naszych 
gimnazjów, pow inno  się ją  podzielić  
na trzy serje: P ierw sza serja ma obe j
m ow ać  ćwiczenia w dechow e, druga 
w ydechow e, a trzecia kom binow ane. 
P ierw sza i druga serja pow inna  się 
składać każda z o sobna  z 8 —  10 
ćwiczeń, serja kom binow ana  z 5 — 6 
ćwiczeń. Po jedyńcze  ćwiczenia z 2 
p ierwszych serji pow inne  trwać p rze
ciętnie 10 m inut i p op rzedzać  naukę 
solfeżu. Na każdem  ćwiczeniu po- 
jedyńczem  należy się zatrzymać 2, 
względnie  3 tygodnie .  Ćwiczenia 3-ciej 
serji t. j. kom binow ane , jako trudnie j
sze i w ym agające  s to sow nege  w yszko
lenia się na obu poprzednich  serjach, 
na leża łoby  s tosow ać tylko w klasach 
wyższych.

P row adzen ie  g im nastyki o d d e c h o 
wej pow inno  odbyw ać  się małemi 
g rupam i, aby nauczyciel miał m ożność  
sumiennej kontroli. W  lecie na leża
łoby  ćwiczyć przy otwartych oknach 
lub na wolnem  o d  wiatru i pyłu p o 
wietrzu.

Ze względu na to, że nas nie wielu 
jest nauczycieli śp iew u obznajomio- 
nyćh z tego  rodzaju g im nastyką  o d 
dechu, na leżałoby dla użytku nauczy
cieli w ydać  specja lną  broszurkę, za
wierającą poszczególne  serje ćwiczeń 
wraz z rycinami, oraz w prow adzić  
instrukcyjny kurs dla nauczycieli śp ie 
wu. P on iew aż  jednym  z celów nauki 
śpiewu jest g im nastyka płuc i klatki 
piersiowej, przeto g im nastyka oddechu , 
w w skazanych rozmiarach posiada  tak że
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o g ro m n e  znaczenie  w fizycznem w y 
chow yw aniu  młodzieży. Nie należy 
jej jednak  żadną  miarą  łączyć ze 
zw ykłą  naukę gim nastyki ciała. Z p u n 
ktu widzenia pedagog icznego , g im na
styka o ddechu  m a na celu u św iad o 
m ienie  ucznia, że czystość, dobroć  
i siła dźwięku g łosow ego, a zarazem 
w ysokość  tonu nie jest zależną od 
mięśni szyi lub krtani, lecz od  o p a 
now ania  i wyćwiczenia —  mięśni 
oddechow ych . Skutkiem w adliw ego 
do tąd  p row adzenia  nauki śpiewu 
w szkołach średnich wielu uczniów, 
m ających z natury  d ob ry  materjał 
g łosowy, zm arnow ało  swe g łosy 
p rzedw cześn ie  s tąd  też spo łeczeń
stwo nasze pos iada  w stosunku do 
innych państw  b a rd jo  mały p rocent 
d o b r y c h  śpiewaków.

II.

W  klasach wyższych, p rócz  przy
stępnych w yjaśnień  ogólnych zasad 
harmonii i form, należy w prow adzić  
w ogólnych  zarysach h i s t o r j ę  m u 
z y k i .  Jakko lw iek  wchodzi ona dotych 
czas tylko w plan naukow ykon  serwato- 
rjów i szkó ł muzycznych, jednak bar
dzo mały p rocent w ychow anków  szkól 
średnich korzysta  po opuszczeniu 
gimnazjum z nauki w tychże insty tu
cjach. Jeśli m am y w młodzieży w y
robić  zamiłowanie do muzyki, oraz 
stworzyć pomyślniejsze warunki dla 
rozwoju muzyki polskiej, wskażmy 
tej m łodzieży, jakimi e tapam i po s tę 
p ow ał rozwój muzyki w czasach sta
rożytnych, w pierwszej erze chrze- 
ścjaństwa, oraz w wiekach śrćdnich 
i obecnych; uczmy tę m łodzież jak 
pow inna  cenić wielkich mistrzów, 
którzy idąc  często przebojem  w świat 
i życie pozostawili ludzkości genjalne 
pom nik i swej w iedzy i inwencji tw ór
czej. N ależałoby  zatem uwzględnić 
krótkie życiorysy i twórczość naj
większych m uzyków wieków średnich, 
oraz wziąć okres klasyków i rom an
tyków . Życiorysy i twórczość p io 
nierów  muzyki polskiej pow inny  być 
obszerniej brane.

III.
Nauczycielowi śpiewu pozostawić 

sw o b o d ę  w organizow aniu  chórów 
trzy lub cz tero-głosow ych. Chór ta 
ki pow in ien  być złożony z uczniów 
różnych  klas, którzy przeszli naukę 
gim nastyki o d dechu  oraz solfeż. P ró 
by  tak iego  chóru należałoby odbyw ać  
najm nie j raz w tygodniu . P rócz  p ie 
śni świeckich należa łoby  p ie lęgnow ać  
także m uzykę kościelną, której upa
dek w P o lsce  wszyscy odczuw am y 

P iotr Mooss.
Do trafnych uw ag p. P io tra  M o- 

ossa, dodać  tu jeszcze należy, że 
istnieje p ew n a  uderzająca n iekonsek
wencja w rozporządzeniach  d o ty czą 
cych p ierw szych lat szkół pow szech 
nych. W cześnie  żąda  się od  uczni 
czytania nut głosem, ale nie po w ie 
rza się ich specjalistom, poniew aż 
„dzieci pow inny  śp iew ać jak  ptaki 
n a  gałęziach". Ta poetyczna  wska
zów ka m og łaby  n iezaw odnie  mieć 
sw ą wartość, g d yby  śpiew  dzieci 
i śp iew  p taków  przedstaw iał całkow i
tą  analogję. Ale tak  nie jest. Ptaki, 
ten  p ierw otny  s topień  sw ego „kun
sztu" zatrzymują na całe życie, roz
wijając go instynktow nie o tyle tylko, 
o ile pew ne  fazy ich życiow o tego 
w ym agają . Dzieci zaś, m uszą p o s tę 
py  robić  szybkie i znaczne, aby po 
dołać zadaniom , s tawianym przez ce 
le kulturalne, okres zatem instynk to 
w nego  śpiew ania  musi być u nich 
z natury rzeczy ograniczony do m i
nimum, t. j. ma się kończyć z chwi
lą, gdy  się nauka zaczyna. Skoro b o 
wiem raz już ktoś starszy bierze 
w sw ą rękę śpiew  dzieci, to  najra
cjonalniejszą rzeczą będzie  rozpocząć  
o d  podstaw , czyli inaczej .mówić, za
nim zaczną solfeże, przyzwyczaić je 
do należytego oddychania , a takow a
nia tonów, w ymawiania poszczegó l
nych głosek, przyczem śpiew anie  p io 
snek, m a być dozwalane tylko o ty 
le, o ile wym aga tego umysł dziecka, 
po trzebujący przy nauce  także i prze
platającej ją  chwilowej rozrywki.

Redakcja.
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Z J A Z D  M U Z Y K Ó W  P O L S K I C H  
W  W A R S Z A W I E .

Zjazd muzyków odbędzie  się zatem 
przy końcu bieżącego  miesiąca.  Roz
pocznie się we  środę dnia 30 marca  
a skończy w niedzielę 3 kwietnia.

Komitet  pod przewodnictwem prof. 
Henryka Melcera złożony z przedsta
wicieli związku muzyków pe d a g o g ó w ,  
związku instrumentalistów, związku 
organistów i związku' artystów śpi e
waków,  pracuje już od dłuższego cza
su i przygotowuje materjał do  pos ie 
dzeń Zjazdu.

Celem Zjazdu jest, jak wiadomo,  
u t w o r z e n i e  o g ó l n e g o  z w i ą z 
k u  p o l s k i c h  m u z y k ó w  obej
mującego  całą Polskę,  ku podni es i e 
niu sztuki muzycznej we  wszystkich 
jej gałęziach i ku obronie jej spraw,  
jakoteż i interesów jej pracowników.

Kompozycja,  szkolnictwo, krytyka 
i pi śmiennictwo muzyczne,  muzyka  
koncertowa, kościelna, opera i muzy
ka stosowana,  będą przedmiotem  
obrad, do których zgłoszono już znacz
ną ilość referatów. Z dniem 1 m a r 
ca zamknięto pizyjmowanie tychże.

Osobna komisja pracuje nad sta
tutem Związku i regulaminem Zjazdu.

Jako rzecz nową a zapowiadającą  
l iczne obustronne korzyści, należy  
podkreślić fakt powyżej nadmienio
ny, że organiści i instrumentaliści  
przystąpili do  zjazdu i ręka w rękę  
będą iść z muzykami pedagogami ,  
którzy jak dotąd tworzyli klasę o d 
rębną. Takie zjednoczenie,  pomyśla
ne  i dokonane  zupełnie w duchu  
nowoc zesny m,  powinno mieć dla 
sztuki wielkie znaczenie na przyszłość,  
i już dziś w wewnętrznych s tosun
kach organizacji daje się odczuwać  
w sposób  bardzo sympatyczny.

Zjazd oprócz spraw teoretycznie  
traktowanych i oprócz konkretnych  
aktów przedsiębranych w celach ar- 
tystyczno-społecznych,  przyniesie je
szcze uczestnikom swoim cały szereg  
produkcyj,  mianowicie Akademję  ku 
czci ś. p. Wł. Żeleń ski ego ,  dwa kon
certy w Filharmonji i przedstawienia

opery wWieikim teatrze. „Stara baśń“, 
Żeleńskiego,  „Marja" Statkowskiego  
i „Pan Twardowski" balet R ó ż y c k ie 
go, a ponadto „Tristan" Wagnera  
i „Zamarłe  oczy" d ’ftiberta, są pro
jektowane na przyjęcie uczestników  
Zjazdu.

Nad sprawą pomieszczenia gości  
i ułatwieniem im pobytu w Warsza
wie pracuje osobna komisja.

RUCH MUZYCZNY W  W ARSZA
W IE.

Najważniejszym  wypadkiem całe
go ruchu muzycznego w bieżącym 
sezonie jest niewątpliw ie wystawie
nie „Tristana i Izoldy". Zarówno ze 
względu, iż to jest pierwsze przedsta
wienie W agnerowskiego arcydzieła 
tego w języku ' polskim, jak  i ze 
względu na sam  czyn, dokonany bez 
zaprzeczenia z wielkim nakładem  
pracy, tak  dyrekcji, jak  artystów  
i reżyserji.

W prowadzenie „Tristana", to za
sługa niezaprzeczona M łynarskiego, 
dyrektora, a  w tym  wypadku w jed
nej osobie i dyrygenta. Obsada i in
scenizacja dokonana wspólnie z re
żyserem, wypracowanie muzycznej 
strony przy pomocy zdolnych kore
petytorów, wreszcie poprowadzenie 
dzieła, złożyły się na ten fakt a r ty 
styczny, niewątpliw ie najchlubniej- 
szy w dotychczasowej działalności 
dyrektora T eatru Wielkiego.

Przechodząc do szczegółów, palm ę 
pierszeństwa przyznać w tym  wypad
ku  należy orkiestrze. Stanęła ona na 
wysokości zadania, jak  wiadomo, nie- 
tylko pierwszorzędnego w znaczeniu 
zasadniczem, lecz i technicznie b a r
dzo trudnego. B yła  istotnie ciałem 
nadzwyczaj giętkiem  w ręku dyry
genta, przybierała niezbędne barw y 
i odcienia, d rgała  nieustannie cie
płem i życiem. Rola jej w „Trista
nie" jest bezustanku tak  niezm ier
nie ważna, że trudno tu  wysuwać na 
pierwszy plan ustępy, którem i ona 
sam a jedna przem awia do słuchacza, 
bo i wówczas, gdy na scenie współ
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działają śpiewacy, jej akcja nie 
zmniejsza się w znaczeniu tak  m ater- 
jalnem  jak  i duchowem. A to zna
czenie um iała orkiestra warszawska 
utrzym ać całkowicie, wznosząc się 
chwilam i do pełnej polotu doskona
łości.

Zarzuty, z jak im i spotkał się dy
rektor M łynarski czynione były z po
wodu skreśleń. Przyznać jednakże 
trzeba, że podanie „Tristana" w ca
łej rozciągłości, byłoby może ekspe
rym entem  zbyt ryzykownym  wobec 
publiczności, do słuchania rzeczy po
ważnych wcale jeszcze nie wychowa
nej. Szkoda tylko, że w tych  skreśle
niach poszło się cokolwiek zadaleko, 
zwłaszcza w scenie miłosnej, z której 
odpadł ustęp wielkiej wagi, bo zawie
ra jący  w sobie zasadniczą m yśl W a
gnera! Biorąc to skreślenie ze stro- 
ny absolutnej muzyki, możnaby je 
przyjąć bez wahania, a już dla dwoj
ga śpiewaków ulga to była tak  wiel
ką, że napraw dę ze względu na ich 
wytrzym ałość m ogła się stać decy
dującą. Ale ideowo popełniło się tern 
przewinienie znaczne, wobec poema
tu, jakim  go chciał mieć twórca.

W  dalszym ciągu zwracały się za
rzu ty  w pewnej mierze do obsady 
i  do inscenizacji. W  obsadzie mniej 
uwzględniano sam charakter postaci 
scenicznych a więcej pierwszorzęd- 
ność firm  śpiewackich. I  wskutek te
go—to Gorwenala śpiewał p. Brze
ziński przez publiczność bardzo tu  
lubiony, a rty sta  dobry, lecz w tym  
w ypadku zamało charakterystyczny 
i za miękki. Coś podobnego możnaby 
powiedzieć, w odwrotnem znaczeniu, 
i o p. Ostrowskim, którego głos baso
wy niem a w Polsce ryw ala pod 
względem dźwięku i siły, ale właśnie 
dlatego w postać króla M arka wpro
wadza element jak iś niepożądany 
impozycję w miejsce powściągli
wości, moc fizyczną w miejsce du
chowej.

Brangenę śpiewała p. Gołkowska. 
Przechodzi ona obecnie jakieś sta- 
djum  śpiewania, dające powód do

pewnych obaw o dalszy los tego pięk
nego m aterja łu  i talentu. Zdaje się, 
że brak  należytych studjów daje się 
obecnie odczuwać. Poza tern, jej 
Brangena nie dała powodu do utysk i
wań; p. Gałkowska bowiem, mimo 
zapowiadanej (przed rozpoczęciem 
prem iery) niedyspozycji, śpiewała 
dobrze i postać sceniczną stworzyła 
piękną. Powierzenie pastuszka ko
biecie, wbrew wskazówce party tu ry , 
nie mogło nie wywołać pewnych iro
nicznych uwag. P anna K rużanka za
śpiewała wprawdzie zupełnie po
praw nie kilkanaście n u t swej p a rtji  
i w yglądała „jak z obrazka", bo 
jest kształtnie zbudowana; właśnie 
jednak w tym  wypadku, efekt o- 
siągnięty urodą był zupełnie nie 
na miejscu. Pasterz w ostatnim  ak
cie powinien być sta ry  i zwracać u- 
wagę jedynie na motyw swej fu jark i 
sm utny i radosny, związany z sy tua
cją sceniczną....

P io tr M aszyński w artykule „W ra
żenia z warszawskiej prem iery" na 
pisanym  z dowcipem i obserwacją 
bardzo trafną, w ytknął ten szczegół 
zarówno jak  i szablonowo-teatralne 
ekskuzowanie się z niedyspozycji p. 
Gołkowskiej, dowodzące wymownie, 

t jak  mało na scenie warszawskiej zna
ny jest ton g ł ę b o k i e j  artystycz
nej powagi, niedopuszczającej wysu
w ania kwestji osobistych tam, gdzie 
się stoi wobec arcydzieła, a zwłaszcza 
utw oru reform atora tej m iary  co 
W agner, karcącego bez litości wszel
ki przeżyty już kult efektu.

Do zakresu tego kultu  należy jesz
cze spraw a inscenizacji „Tristana". 
Nie można powiedzieć jednak, aby w 
tym  wypadku, poświęcono istotnie 
powagę dzieła zewnętrznemu efekto
wi. B yłby to zarzut niesłuszny Za
uważyć można było tylko tu  i ow
dzie, pewne usiłowania duszy przy
wiązanej do teatralnych  nawyczek 
dawnego smaku, a działającej na 
rzecz powodzenia nowości u szerszych 
warstw. In tencja niezaprzeczenie z 
dobrej woli pochodząca, lecz zara-
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zem i z niezrozumienia idei. W  ten 
punkt jedynie godzić też mogą 
wszystkie zarzuty, tak  powyżej już u- 
czynione, jak  i następne, a przede- 
wszystkiem zarzut pewnej jaskraw o
ści barw  w I  akcie, nielicującej wca
le z tem, co W agner o calem powie
dział dziele, iż widzi w nim  jedną za
sadniczą barw ę—fiołków i bzów....

Mimo to wszystko, mimo pewne te 
nierówności i  niedociągnięcia, całość 
przedstawienia „Tristana'* uważać 
należy za piękny sukces artystyczny 
dyrekcji, reżyserji i artystów , a już 
w pierwszym rzędzie p. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej i p. Dygasa, o których 
z um ysłu na zakończenie pragnę wy
rzec swe zdanie. Spotykam y się tu  
bowiem z ogromnem poświęceniem 
się arcytrudnem u zadaniu i z wielce 
poważnym zasobem talen tu  i umie
jętności.

P. Zboińska-Ruszkowska, sądząc 
z ostatnich k ilku  swych pa rtji d ra
m atycznych, a między innem i i z 
Leonory w „Fidelio** i z B runhildy 
nie zapowiadała się jako Izolda jak- 
najiepiej, niejednokrotnie bowiem 
środki jej głosowe okazywały się ra 
czej do lirycznych p a rtji  powołane, 
a nie do heroicznych, wielkością 
i blaskiem organu imponujących. 
Przypuszczeniom tym  jednak zadała 
kłam  artystka, przezwyciężywszy za
miłowaniem swem i pracą wszystkie 
przeszkody. Głos brzm iał przez cały 
czas pełnym  i na tu ra lnym  dźwię
kiem, w ystarczył całkowicie, i w u- 
sługach muzycznej frazy deklam acji 
i wszelakiego stopniowania, a pod 
opieką um iejętności i ru tyny  a rty 
stycznej, pokonał wszystkie trudno
ści bez wysiłku. Izolda p. Ruszkow
skiej nie była rzecz prosta „dziką 
i nam iętną dziewkąiryjslcą**, co teżnie 
jest konieczną rzeczą, a z estetyczne- 
m i względami daje się tylko pogodzić 
chyba przy jakiem ś wyjątkowem 
uzdolnieniu, co teżnie wiemy; czy zda
rza się często. Takie śpiewaczki, jak  
W ittich (Bayreuth) Lucja W eidt 
(Wiedeń) Senger-Bettaąue (Mona

chium) nie akcentowały znowu „dzi- 
kośei“ i pierwotności Izoldy zbyt 
silnie. P . Zboińska-Ruszkowska naj- 

• podobniejsza była do pierwszej z nich, 
podkreślała kobiecość postaci, ale 
przy pewnej wyniosłości także i do
stojność królewskiej córy, co otaczało 
bohaterkę jej wagnerowską pewnym 
tajem niczym  nimbem ofiary  skaza
nej przez własne uczucie na cierpie
nie i zagubę.

Obok Izoldy na  równej wyżynie 
stanął i Tristan.

W arunków  zewnętrznych na  T ri
stana p. Dygas nie posiada w praw 
dzie, a już zwłaszcza tw arzy, k tóraby 
pod stosowną charakteryzacją mogła 
przybrać wyraz męzkośei, a  w wyż
szym jeszcze stopniu tej pogardy 
światła, dnia i życia, k tó ra  cechuje 
kochanka Izoldy. Opanował jednakże 
głosowo i m uzykalnie tak  doskonale 
całą swą partję, tak  w ytrzym ałym  
okazał się nawet w akcie ostatnim , 
tak  wyzbyć się um iał swych zwy
kłych nawyczek nerwowych, że t ru 
dno robić zarzuty z powodu tego, co 
trzeba przyjmować jako właściwości 
jego natu ry . Najważniejsza rzecz, że 
w akcie ostatnim , napięcie duchowe 
um iał doprowadzić do szczytu, dzię
ki czemu i cała postać nab ra ła  siły 
(i w ystąpiła znacznie ,poza granicę 
śpiewackiej tylko partji, k tó rą  T ri
stan  w żadnym  razie być nie może.

J a k  widzimy, powodzenie a rty 
styczne „Tristana** było wynikiem 
bynajm niej nie usiłowań, aby rzecz 
tę przystępną uczynić, przystosowu
jąc ją  pewnemi środkam i do smaku, 
publiczności, tylko raczej rezultatem  
rzetelnych dążności do zajęcia wyży
ny  jaknaj doskonalszego wykonania 
dzieła sztuki. W  tych dążnościach 
przodowali za p. M łynarskim  a rty 
ści: p. Zboińska-Ruszkowska i p. Dy
gas, za n im i zaś szła orkiestra i inni 
arty śc i a dzięki- tem u—nie czemu in 
nemu, uzyskało się całość, chociaż nie 
wolną od pewnych punktów ujem 
nych, to jednak piękną i szlachetną. 
Czy ta  piękność i szlachetność zapi
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sze się trw ale w uznaniu publiczno
ści to czas dopiero pokaże. Że jednak 
wpłynąć musi dodatnio na wewnętrz
ną atmosferę opery i na  jej prestige 
zewnętrzne, to rzecz pewna.

St. Niewiadomski.

Z  K R A K O W A .
D z iw n a  m artw ota  z a w is ła  osta" 

tn iem i cz a sy  *) nad życ iem  m u- 
z y c z n e m  K rakow a. R u ch  koncer*  
t o w y  n iezm iern ie  słaby; mijają n ie 
raz c a łe  ty g o d n ie  b ez  koncertu ,  
zaś  te k on certy , które się  o d b y w a 
ją, nie da ą n iem al ża d n y ch  w ra
ż e ń  i stoją  po  w ięk sze j  c z ę ś c i  na 
nizkim , p raw ie  że  d y le tan ck im  p o 
z iom ie . D w ie  tu te jsze  a jen cje  kon  
c e r to w e  (E. B ujański i W. H srget)  
zab iega ją  w p raw d zie  o p o z y sk a n ie  
w y b itn ie jsz y c h  sił, lecz ,  n ieste ty ,  
o s ta te c z n y  rezultat n ie  p o zo s ta je  
w  ża d n y m  s to su n k u  do  energji, 
w ło ż o n e j  w  te zab ieg i .  O c z y w is ta ,  
że jedną  z p r z y c z y n  k ard ynalnych  
jest  stan naszej  waluty , n ie p o z w a -  
lającej na opłatę  zagran iczn ych  ho-  
norarjów. Jesteśm y  w ię c  zu p e łn ie  
od c ięc i  od  Zachodu; n a w et  W ie  
deń, za sy p u ją cy  nas daw niej  s w o 
imi w y k o n a w c a m i,  dzisiaj zaw iód ł.  
Ż y jem y  tu jak w  m ia s te c /k u  pro- 
wincjojia lnem : n ie  d o ch o d zą  nas
n a w e t  echa  teg o  o ż y w io n e g o  ru
chu, jaki o b e c n ie  panuje  w  m u z y 
c e  w e  Francji i w  N iem czech ;  nie  
s ta cza m y  żad n ych  w a lk  o z a sa d n i
c z e  h as ła  dzis ie jszej  m u z y k i—poza  
drobnem i i bardzo m a ło s tk o w e m i  
zaw iśc ia m i i intrygami, za p o m o cą  
k tórych  staram y się  uprzyjem nić  
so b ie  n a sz e  życie!  N iem a żadnej  
in ic ja tyw y , n iem a k ierunku ani 
żad n ych  id ea ln ie jszych  dążeń . S a 
m a negacja! A ż  mierzi cz ło w iek a  
p o b y t  w śró d  tych  s to su n k ó w .

K oncerty , t r z ą d z a n e  b e z  naj
m n ie jsz e g o  p laru , z a w is ły  od p rzy 
padku; nieraz ok azu je  się , że  p a 
dam y ofiarą przesadnej reklam y,

*)  S ty c z e ń  1921 n ie  j e s t  s p r a w o z d a n i e m  
o b ję ty .

innym  razem  siła  n iezn an a , a p o 
parta n a leży tą  reklam ą, k o n certu je  
w  pustej sali; tak b y ło  np. z Różą  
Etkin, św ie tn ie  z a p o w ia d a ją c ą  s ię  
m łodziutką p ian istką . P la n o w o  pra
c o w a ć  p o czą ł  ty lk o  tu tejszy  Z w i ą 
ze k  m u z y k ó w , urządzający  co  n ie 
dzie la  k on certy  sy m fo n ic z n e  w  sali  
teatru m iejsk iego; a le  bądźm y  
szczerzy!  popiera s ię  w p ra w d z ie  
w sz e lk im i siłam i tę  pracę, bo  to  
praca  p ięk n a ,  nie na z y sk  o b l ic z o 
na, nieraz n a w e t  p e łn a  zaparcia ,  
a jednak! bez w id o k ó w  na przysz
ło ść ,  n iem al j e d n o d n ió w k a , n ie  opar
ta o żadną  śc is łą  p o d s ta w ę  o rg a 
nizacyjną; z a w is ła  ona  w p r o s t  ' d  
dobrej w oli  m u z y k ó w , n a le ż ą c y c h  
do Z w ią z k u .  C zy na takiej z a sa 
d z ie  da s ię  utrzym ać byt k o n c e r 
tó w  sym f n icznych?  C hyba  n a leży  
o tern w ątp ić .

A  inne „T ow arzystw a"  tutejsze!  
D o ś ć  ruch liw ym  o k a z a ł  s ię  n ie 
d a w n o  z a ło ż o n y  „ Z w ią z e k  p ed a g o  
giczny"; z a b ia ga przynajm niej o p o 
p raw ę  m aterja lnych  s to su n k ó w  
s w y c h  c z ło n k ó w . D o b rze  rozw ija  
się nadto  r ó w n ież  n ied a w n o  p o 
w s ta ły  chór m ęsk i  „Echo". S t w ie r 
d zen iem  je g o  d z ią ła ln o śc i  był 
ostatn io  koncert, na którym  E ch o  
w y k o n a ło  utw ory , o d z n a c z o n e  na  
jego  kon k u rsie .  In icjatyw a chóru  
zas łu gu je  na p e łn e  uznanie , gdyż  
tą drogą p ob u d z i s ię  do życia  naM 
szą  tw ó r c z o ść  m u zyczn ą .  Z  50 
k o m p o zy c j i  chóra lnych , n a d e s ła 
n ych  na konkurs, p ierw szą  nagro
dę otrzym ał n iezn a n y  dotąd  k o m 
pozytor  S ta n is ła w  R ączka  za „M o
d litw ę  p o d c z a s  burzy", drugą n a 
grodę C z e s ła w  M arek za „Marsz  
zbójnicki", trzecią F e l ik s  N o w o 
w ie jsk i  za  „Baśń ludow ą". N adto  
przyzn an o  od zn a czen ia  p ie śn io m  
Stan is ła w a  L ipsk iego , K azim ierza  
G arb u siń sk iego , E dw arda  L orenza ,  
H en ry k a  O b u c h o w ic z a  i W ła d y s ła 
w a  B ran k iew icza .  Chór Echa, im 
p o n u ją cy  l ic zeb n ie ,  pracuje staran
nie i czy n i  coraz w ię k s z e  postępy;  
n ie z a w o d n ą  p odn ietą  do dalszej



pracy  b ęd z ie  dla n ieg o  koncert  
chóru J u g o s ło w ia ń sk ieg o ,  k tóry pro-  
duk' ją sw o ją  w zb u d ził  u nas o g ó l 
ny  podziw ; n ie ty lko  p o zn a liśm y  
zn akom ic ie  za śp ie w a n ą  „ szesn a 
stkę'1, a le  u s ły sz e l iśm y  poraź p ie r w 
sz y  n iezm iern ie  c ie k a w e  k o m p o z y 
cje  Jugosłow ian .

Z e  s to w a r z y sz e ń  tu te jszy ch  w s p o 
m n ieć  n a leży  w k o ń c u  o ś w ie ż o  za-  
w ią za n em  „ T o w a r z y s tw ie  O rato-  
ryjnem", tytu ł bardzo p iękny , ce l  
j e s z c z e  p ięk n ie jszy ,  a le  n ie s te ty  
d o ty c h c z a s o w a  praca  7  O w arzystw a  
j e s z c z e  pracą nie  jest; w y k o n a n e  
przed  B o żem  N aro d zen iem  orato-  
rjum H a y d n a  „Stw orzenie"  w y k a 
za ło  z u p e łn y  d y le tan tyzm  i brak  
pietyzm u dla a rcyd z ie ł  muzyki!

J e sz c z e  s ło w o  o o b ecn e j  p u b licz 
ności,  z ło żo n e j  g łó w n ie  z d o ro b 
k ie w ic z ó w  w o je n n y c h ,  g d y ż  tylko  
oni m ogą o p łac ić  w y s o k ie  c e n y  
w stęp u . B ytn ośc ią  sw o ją  na  k o n 
cer tach  w y tw a rza ją  oni oh y d n ą  
atm o sferę  i p rzyczyn ia ją  s ię  do  
o b n iżen ia  a r ty s ty c z n e g o  poziom u;  
program  stosu je  s ię  do  ich u p o d o 
bań. O  tem, jaki je s t  stan  ich  
m u zy czn e j  kultury, z a św ia d c z y ć  
m o ż e  n a s tęp u ją cy ,  k i lk ak rotm e  już 
zdarza jący  s ię  u nas  w yp ad ek :  
W  programie n ie  u m ie sz c z o n o  sk ła 
d o w y c h  c z ę śc i  so n a ty  c z y  k o n c e r 
tu (a w ię c  allegro, adagio, finał), 
n atom iast  b ezp o śred n io  po so n a c ie  
n a s tę p o w a ły  jakieś d w a  drobiazgi  
(jeśli s ię  nie m ylę , ta ń ce  Sarasate-  
g o  i Kreislera; rz e c z  inna, że  k a 
p ita lne  z e s ta w ie n ie  z e  sonatą!);  
otóż , p o n ie w a ż  to b y ły  os ta tn ie  
p u n k ty  programu, p u b liczn o ść  p o  
s k o ń c z e n iu  so n a ty  p o c z ę ła  o p u sz 
cza ć  s w o je  m ie jsca  w  przekonaniu ,  
ż e  3 u s tęp y  so n a ty — to b y ły  w ła śn ie  
odręb n e  k o m p o zy c je ,  u m ie sz c z o n e  
na k o ń cu  programu!

N a  in n ym  za ś  k o n c e r c ie  jakiś  
s łu ch a cz ,  z a c h w y c o n y  p ięk n em  
u tw oru  B e e th o v e n o w s k ie g o ,  bijąc  
z a w z ię c ie  b raw o, d o m a g a ł  s ię  k o 
n ieczn ie  z ja w ien ia  s ię  „autora" na  
estradzie!

Obraz ten, k tóry n a k reś l i łem ,  
p rzes ią k ł  p e sy m izm em , le c z  n ie 
s te ty  praw d ziw y .

Dr. J ó ze f R e iss

N A D E S Ł A N E  M U Z Y K A L J A .

W acław  Lachm an  op. 12 M issa  in h o 
norem  resurection is  Jesu  Christi na  
4 g ło sy  m ę sk ie  z organami. P io tr  
M o szyń sk i  op. 70 Nr. 1 P o ż e g n a n ie  
Nr. 2. N a  w zg ó rzu ,  p ie śn i  na 2 g ło 
sy. S ł. N iew iadom ski op. 49 S ło n k o  8 
p ieśn i  do  s łó w  A sn y k a .  J l .  K lech- 
nowska S zk o ła  gry na fortepianie  
w y d .  II F. H ósirlj .  „W arszawa".

W  u tw o rze  Lachm ana otrzym uje  
n iezb y t  obfita  literatura naszej  m uH 
zy k i  k ośc ie ln e j  rzecz  p raktyczną  
i p oc iągąjącą . Jestto m sza  cz tero 
g ło s o w a  na chór m ęsk i,  n a p isan a  
p rzy stęp n ie  i g ład k o , a p rzy tem  u- 
trzym ana w  sty lu  p o w a żn y m , n ie  
p o p a d a ją cy m  ani na ch w ilę   ̂w  ja
k ie ś  u stęp stw a  na rzecz  p rzec ię t 
n e g o .  sm aku. S y m p a ty c z n ą  jej stro
ną  jest  m y ś l  oparcia  k om p ozycj i  
na tem atach  p o lsk ich  h y m n ó w  n a 
ro d o w y ch  w  z a s to s o w a n iu  do  d z ie 
jow ej ch w ili  narodu, a le  j e s ż c z e  
sy m p a ty c z n ie jsz ą — dyskrecja , z jaką  
kom p ozytor  to w y k o n a ł ,  p r z e k sz ta ł 
ca jąc  m o ty w y  w  s p o s ó b  dla w ie lo 
g ło s o w e j  m uzyk i n ieun ikn ion y , le cz  
d alek i od  w s z e la k ie g o  g w a łtu  lub 
ch o c ia ż b y  n ienaturalności.  Jeżeli  
w  k a żd y m  n ie le d w ie  u stęp ie  M sz y  
pojaw ia  się  m o ty w  „Jeszcze  Po lska"  
ro zp o czy n a ją cy  i k o ń c z ą c y  ca łość ,  
jeże li  w  Incarnatus p o jaw ia  się k ilka  
p ie r w s z y c h  nut z „Kto s ię  w  o p ie 
kę", w  B en ed ic tu s  „z D y m e m  p o ż a 
rów" a w  A g n u s  „B oże  c o ś  P o lskę" ,  
to d z ie je  s ię  to  w  s p o s ó b  z w r a c a 
jący  w  miarę u w a g ę  s łu c h a c z a ,  
a n ieza k łó ca ją cy  sty lu  całości.  Rzecz  
ca ła  nap isan a  c z y s to  p o d  w z g lę 
dem  harmonji, trzym a s ię  z d a leka  
od  n o w o c z e s n y c h  p o jęć  d y so n a n su  
i k o n so n a n su ,  w  m u z y c e  w ok a ln ej  
nie dających  s ię  za sz c z e p ić ,  a już 
z w ła s z c z a  w  m u zy ce  k o śc ie ln e j .



P io tr  M o szyńsk i w y s tą p i ł  z d w ie 
m a p ieśn iam i do s łó w  L en a r to w icza  
i A s n y k a ,  tym razem  d w u g ło s o w e -  
mi, a w ię c  z  p r z e z n a c z en iem  raczej  
dla chóru m i  dla g ło só w  s o lo w y c h ,  
choc iaż  i tym  nie m ożn a  odjąć pra
w a  w y k o n y w a n ia  tych  rzeczy ,  
z w ła s z c z a  że  w  polskiej  literaturze  
m u zy czn e j  p o s ia d a m y  ich bardzo  
n ie w ie le .  R z e w n ą  p io sn k ą  typu  
p r a w d z iw ie  sw o jsk ie g o  jest. „ P o ż e g 
nanie", z w r o tk o w o ś ć  zaokrągla  ją 
w  form ę drobną le c z  k sz ta łtn ą  
i w d z ię k u  (praw ie lu d o w e g o )  pełną .  
K u n sz to w n ie j  p rzed staw ia  s ię  p ie śń  
„Na w z g ó r z u 11 rów n ież  jednak  n>e 
p rzek racza  granic w o k a ln y c h  lub  
to n a ln y ch  trudności, n ie d o s tę p n y c h  
dla n a sz y c h  ś p ie w a c z e k — am atorek .  
M a szy ń sk i  w p raw n ą  s w ą  ręką um ie  
d o sk o n a le  u ch w y c ić  środ ek  p o m ię 
dzy  celam i e s te ty c z n e m i a p rak tycz -  
nemi! P ieśn i  sa  w y d a n e  n ak ład em  
G e b e th n e r a  i W olffa .

U  G. Seytartha  w e  L w o w ie  w y 
sz ło  o śm  p ie śn i  S t. N iewiadom skiego. 
(op. 49.) u jętych  w  cyk l z a ty tu ło 
w a n y  „Słonko" od p ierw szej ,  nap i
sanej d °  jed n eg o  z najpopularniej
s z y c h  w ie r sz y  A s n y k a .  M oraliza
torska  treść  te g o ż  w iersza  n ie  w p ły 
w a  zb yt  s iln ie  na m u zyk ę ,  a n a w e t  
w y d o b y w a  z niej przy s ło w a c h  
„trzeba naprzód  iść i św iec ić"  e f e 
k to w n e  z a k o ń c z e n ie .  Podobną w  
charakterze  jest  i jedna  z d a lsz y c h  
pieśni: „S iedz i p taszek" , o te k śc ie  
niem niej popularnym  jak tamten.  
D o d a w s z y  do teg o  hum orem  zabar
w io n ą  „Szum i w  gaju brzezina"  
i „N ie  b ę d ę  c ię  rwała", o trzym am y  
te w sz y s tk ie ,  co  nadając  c y k lo w i  
ja sn y  p o g o d n y  koloryt, rzucając  
j e d n o c z e ś n ie  p e w ie n  re f lek s  na r e 
sz tę  p ie śn i  o nastroju c a łk o w ic ie  
sm utnym  lub n a w e t  tragicznym :  
„Klątwa", „Siw y koniu", Przykro,  
przykro jest  dębow i" , „C hłooca  
m e g o  mi zabrali". W yróżn iają  się  
m ięd zy  n iem i „Siw y koniu" i „Chłop  
ca  m ego"  za rów n o  in w en c ją  m e lo 
dyjną jak fakturą. W d zięczn e  trak 
towani.-, g ło s ó w  p o z w o l i  śp iew a k o m

w s z y s tk ie  te p ieśn i, z w yją tk iem  
zb y t  m o ż e  krótkiej „K lątwy" w c ią 
gn ąć  do program ów  k o n c e r to w y c h .  
F o rtep ia n o w y  ak om p an iam en t  w y 
m aga  b ie g łe g o  i w  o d d a w a n iu  s z c z e 
g ó łó w  ś c i s łe g o  pianisty.

S zk o ła  A n n y  K  lechniowshiej, o  k tó 
rej „G azeta  m uzyczna"  p isa ła  w  Nr.23 
z roku 1919 p o ja w iła  s ię  o b e c n ie  
w  w y d a n iu  o zd ob n ie jszem , b o  w y 
d ru k ow an a  czc ion k am i drukarni 
„Czasu". O k o l ic z n o ść  ta w p ły n ie  
n iew ą tp liw ie  na  jej rozszerzen ie ,  
szk o ła  zy sk a ła  b o w ie m  zn a c z n ie  
na tern u d o sk o n a len iu  1 form y z e w 
nętrznej- N a o k ła d ce  w id n ie je  apro
bata M in isterstw a  Sztuki i Kultury. 
P o n ie w a ż  p o za  tem  rzecz  n ie  u leg ła  
żadnej, zm ianie , przeto  n iem a p o 
w o d u  p o d d a w a n ia  jej now ej o c e 
nie, d o d a ć  w ięc  ty lko  j e s z c z e  w y 
pada, ż e  n ie b a w e m  p o ja w i s ię  tejże  
sz k o ły  c z ę ś ć  II (— )

F erdynand H oesick  W a r s z a w a ,  
lu źn e  kartki z p rzesz ło śc i .  (P o zn a ń  
1920). str. 428 Publikacji tej n a le ż y  
się  w zm ia n k a  i w p iśm ie , p o św ię -  
co n em  m u zy ce ,  g d y ż  w ię k sz ą  c z ę ś ć  
s w y c h  „ luźnych  Kart" w y p e łn ia ją  
sz k ic e  z d z ie jó w  m u zy czn e j  kultu
ry W a rsza w y .  A  w ięc  o Józefie  
E lsn erze  i p ie r w sz e m  K o n s e r w a to 
rium m u z y c z n e m  w  W a r sz a w ie  (str. 
67 — 120), o k o m p o zy to rze  w ło sk im  
Joach im ie  A lbertin im , który w  c z a 
s ie  s w e g o  k i lk o le tn ieg o  p o b y tu  w e  
W a r sz a w ie ,  w y s ta w i ł  tam operę ,  
opartą na tym  sam ym  tem a c ie ,  co  
M o za rto w sk i  „D on  Juan" (str. 121—• 
127), o  s to su n k u  N ap o leon a  do  E l
snera  w  c z a s ie  p o b y tu  cesa rza  w  
tW a r sz a w ie  fstr- 127 —  143), k ilka  
n o w y c h  s z c z e g ó ł ó w  o  la tach  s z k o l 
n ych  S z o p e n a  i jego  zn a jo m y ch  
i p rzyjac io łach  (str. 171— 335), w  k o ń 
cu o k o n cerc ie  P a d e r e w sk ie g o  w  
W a r s z a w ie  w  r. 1899. Kartki p o ś 
w ię c o n e  E lsn ero w i i S z o p e n o w i  są  
c e n n e m  d o p e łn ie n ie m  w ielk iej  bio-  
grafji S z o p e n o w s k ie j ,  którą p. H o e 
s ic k  tak  w y b itn ie  s ię  z a s łu ży ł .

(J. R.)
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M U Z YK A  KOŚCIELNA
B S B I  I S P R A W Y  Z A W O D O W E  ■ ■ ■ I

N A S T R Ó J W  ŚWIĄTYNI.

Z jasnej przestrzeni pól i łąk, p rzepe łn ionych  blaskam i s łonecznem i i cie 
płem  prom ieniem  w chodzim y do  kruchty kościelnej...  W ionie  na nas chłód 
m urów  świątyni... P o g rążam y  się w półmrok... pos tępu jem y  dalej... do naw y 
kościelnej...

Kościół za top iony  w ciszy —  w adoracji.....
W itraże ok ien  rzucają tęczow e snopy  zaśw iatow ych, p rzyćm ionych  blasków.
W idać  korn ie  k lęczące  postac ie  i słychać ta jem ny cichy szep t m odlitew ny, i
W  głębi ołtarz.
Jarzą  się, w śród  dymu, kadzideł,  chw iejne p rom ien ie  ś w i e c  odblaski

słabe ich św ia te ł  s łaniają się po murach, z łoceniach  rzeźb  i obrazach, ścielą 
r ę  do  stóp sym bolow i C ierp ien ia  —  U krzyżow anem u  Chrystusow i —  —

K apłan  sprawuje Najświętszą O f i a r ę --------
a z g ó ry  od  s trony  chóru p ły n ą  nieziem skie  dźwięki, cicha M o d l i t w a ,  

p ieśń  bez  słów, w której s łyszym y to se rdeczne  uw ielb ien ie  Boga, to kon te-  , 
plację ekstazy, to  ża łosną skargę na życie, ból i nędzę.

Przedziw nie  harm onizują  z ciszą św iątyni i p o w a g ą  m urów  te  dźwięki) 
przez k tóre  przem aw ia dusza artysty  —  m uzyka, k tóre  brzm ią  niby odgłosy  
chórów anielskich, budząc  dreszcze zachwycenia, unosząc  duszę  na skrzydłach 
swej p ieśn i ku niebu aż do  stóp W szechm ocnego .. .

T o  organy...

Jak  widać pow ażnym  czynnikiem w w yw ołaniu  tego  nastro ju  jest m uzyka 
organow a. O na  to, p rzem aw iając do duszy, do b y w a  z niej p raw em  w spó ł
brzmienia tony  m odlitew ne, hym ny pochw alne  na cześć Boga. Takie a nie 
inne działanie muzyki miał na myśli Kościół, zaprow adzając  do  obrzędów  sw o 
ich użycie  o rganów . W ybór był trafny, bo żaden  z ins trum entów  nie działa 
j a k  na duszę, jak organy.

W yw ołan ie  o d p o w ied n ieg o  nastroju, działanie  na duszę m od lących  się —  
oto jedyny  cel muzyki organow ej w kościele.

Czy nasze katolickie  spo łeczeństw o, zdaje sobie  z tego  dokładnie  sprawę?

Jan Jur^ieuńcz.
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NA P R Z E Ł O M IE .
Pon iew aż  spraw a organ is tów  wkroczyła  w n o w ą  fazę sw ojego  rozwoju* 

przez rozstrzyganie  jej w Sejmie us taw odaw czym  (ustawa dla o rgan is tów  o sta
bilizacji, po  p ierw szym  czytaniu na p lenum  Sejmu 211 pos iedzen ia  w dniu  18 
lu te g o  1921 roku o godz in ie  4-ej po  po łudniu ,  została  p rzekazana  do o d n o 
śnych komisji), oraz w obec  zarzutów, s taw ianych Związkowi organ is tów  przez 
Duchowieństwo; dla uprzytom nienia  in teresującym  się h istorycznym  przeb ieg iem  
prac Zarządu Zw. i prac tych kierunku, pozw alam y sobie  m iędzy  innym i na- 
pow tórzen ie  d o kum en tów , aby w odpow iedz i  na s tawiane nam  zarzuty, p rz e 
m ów iły  sam e za siebie. ^ a(^a G łów na i Zarząd  Związku O rgan is tów .

P R A C A  O R G A N I S T Ó W
przy p rzec ię tn ym  k o śc ie le  w  go d z i

nach  w  s to su n k u  rocznym .
1) 52 n iedz ie le  po  10 god. 520 g.
2) 20 św ią t  po  10 godz . . 200 „
3) M sze  św. c o d z ie n n ie  po

2 godz . (przy 3 k s iężach )  586 „
4) N a b o ż e ń stw a :  m ajow e,

c z e r w c o w e  i paźd z iern i
k o w e  po  1 god z .  . . . 92 „

5) P o p ie le c  (d o d a tk o w o )  . 4 „
6) 3 dni W ie lk o ty g o d n io w e  

(d o d a tk o w o )  p o  8 godz . 24 „
7) 3 dni K r z y ż o w e  (dodat

k o w o )  po  4 god z .  . . .  12 ,
8) I d z ień  św . M arka (d o

d a tk o w o )  . . . . . .  4 „
9) O k ta w a  B o ż e g o  Ciała 6

dni (d od atk ow o) po 2 g. 12 „
10) S o b o ta  przed  Z ie lo n em i

Św . (d o d a tk o w o )  . . .  2 „
1 1) D z ie ń  Z a d u s z n y  (dodat

k o w o ) ........................................... 4 „
12) Ś w . Jana E w a n g ie l is ty  (do  

d a t k o w o )  2 „
13) Z a k o ń c z e n ie  roku (d o 

datkow o) ..................................... 2 „
14) N a b o ż e ń s tw o  o k o l iczn o  

ś c io w o -p a ń s tw . ,  s z k c ln e ,  
korporacyjne I t. p. (d o 
d a tk o w o )  . . . . . .  24 „

15) Ś lu b y  licząc  p rzec ię tn ie
50 roczn ie  po  l godz . . 50 „

16) P o g r z e b y  i ek sp orty  
śp iew . Jutrzni 120 roczn ie  360 „

17) L ek c je  c h ó r ó w  2 razy
tyg . p o  g o d z .......................... 208 „

18) A ż e b y  z a c h o w a ć  s p r a w 
n o ść  z a w o d o w ą ,  organ i
sta m usi s ię  ć w ic z y ć  co  
najmniej 2 godz . d z ien n ie  600 „

2706

2706 : 365 dni — 7 g.
2555

151 co  ty g o d n io w o  w y n o s i  
razem  50 godz . przesz ło .

1) Zbiórka sn o p k ó w  w  śred 
niej parafji 12 d. po  12 g. 144 g.

2) P ie c z e n ie  o p ła tk ó w  w ig i 
lijnych 18 dni po  12 g. 206 „

3) R o zn o szen ie  opłatkó/w
w ig . 16 dni po  12 god z  192 „

4) N o w o r o c z n e  k o le n d o w a -  
nia z ks. p o  parafji 16 po
10 g o d z ......................................   160 „

5) Sp is  parafjan do s p o w ie 
dzi W i e k  an ocn ej  14 dni
po 12 g o d z ................................160 „

6) P rzy g o to w a n ie  i w y d a 
w a n ie  kartek do  s p o w ie 
dzi W ie lk .  przez  40 dni
po  2 g. d z ien n ie  . . .  80 ^

950 g.
950 : 365 dni —  2 \  g.
730

220
182
37 2 *|2 g. d z ienn ie  p rzesz ło ,

co  łą c z n ie  z pracą z a w o d o w ą  sta- 
Nnowi 10 eod z .  dzienn ie ,  cvyli t y g o 
d n io w o  70 godz . tym czasem , k ied y  
norm a d łu g o śc i  pracy ty god n iow ej ,  
u s ta w o w o  usta lonej, w y n o s i  46 g. 
ty g o d n io w o .

N ie w o ln ic tw o  organisto  w g łó w n ie  
p o le g a  na tern, że  god z in y  pracy  
są  r o z m ie sz cz o n e  w  rozm aitych  p o 
rach  dnia łą c z n ie  ze  św ię tam i  
i s tąd  też wy p ły w a  p rzy czy n a  o g ó l 
n eg o  m niem ania , że  organista  mc  
n iem a  do roboty  —  w z g lę d n ie  b ar
dzo  m ało . P r o w a d z e n ie  kan ce lar j i  
Urz. St. pom ijam y.
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P O S T U L A T Y  O R G A N I S T Ó W .
U O k reślen ie  p r a w n o -s p o łe c z n e g o  

s ta n o w isk a  organistów;
2) zn ie s ien ie  d o ty c h c z a s o w e g o  w y 

nagrodzen ia  o rg a n is tó w  przoz  
parafjan (forma danin);

3) p rzejęc ie  organ istów  na  e ta t  
P a ń stw o w y ;

4) w y d z ie le n ie  gruntu dla organ i
stów , jako  o s o b n e  cia ło  h ipo
teczne;

5) p rzy d z ie len ie  o rg a n is to m  o d p o 
w ie d n ie g o  m ieszk a n ia  w  natu 
rze;

6) p o d c ią g n ię c ie  s ta n o w isk a  orga
n is tów  p o d  og ó ln ą  P a ń s tw o w ą  
k a sę  em erytalną;

7) u tw o rzen ie  Pa ń s tw o w e j  K om isji  
K w alif ikacyjnej ,  dla typu „ K ie 
row nik  W o k a ln o  — M u z y c z n y  
w  k o śc ie le  i w  szk o le"  i dla 
za ło ż e n ia  ty ch że  o d p o w i e d 
nich  uczelni;

8) p o d p o r z ą d k o w a n ie  O rg a n is tó w  
(K ie r o w n ik ó w  w o k a ln o -m u z y c z 
nych), jako z a w o d o w c ó w ,  pod  
k o m p e te n c ję  Min. Szt. i Kult.;

9) u d z ie len ie  organistom  jed n ora
z o w e j  za p o m o g i  w ojennej;

10) p r z e e g z a m in o w a n ie  o rg a n is tó w  
p rzez  k o m isję  z w ią z k u  i urzą
d z e n ie  dla n ich  kursów ;

11) k lasyfikacja  posad;
12) u tw o rzen ie  dla spraw organi  

s to w s k ic h  K om isji  m ie sz a n y c h  
przy K o n sy s to rza ch  regu lu jących  
w z a je m n e  s tosu n k i p o m ię d z y  
w ła d z ą  d u c h o w n ą  a K o leg ju m  
org a n is tó w .

13) ok reś len ie  sp o so b u  m ian o w a n ia  
i zw aln ian ia  organistów , w  m yśl  
brzm ienia  k a n o n u  1185 N o w e g o  
Praw a  K anon iczn ego;

14) u regu low an ie  d o c h o d ó w  z „jura 
8 to la e “;

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W O
A P O S T O L S K I E .

W alne zgrom adzenie organistów , od
byte 29 kw ietuia 1919 r., wysłało dele
gację do Jego Ekscelencji D elegata Apo-

tólskiego Archillesa R atti prosząc, aby

raczył od wszystkich organistów  Rzeez- 
pospelitej wyrazić Ojcu św. uczucia w ier
ności i posłuszeństw a. Sekretarz Stauu 
Jego Świątobliwości na  ręce Jego Eksce
lencji N uncjusza Apostolskiego nadesłał 
następującą odpowiedź;

Segretarja di Stato di sua Santita 
Nr. 93182.

Da! Vatlcano 10 Luglo 1919.

III. mo e Rev mo Signore!
Conform em ente  a l l a  p reg h ie ra  co n ten u ta  

nel R a p p o r to  di V. S. I1T. ma non ho man- 
c a to  di umili ire al S. P a d r e  l ’om aggio  di 
venerazione  e di a l ta cam en to  d e l l ’ „Unione 
degli  O rgan ist i"  in P o lon ia  e di quanti  p re-  
se ro  p a r te  al C o ngresso  musicale c h e  ebbe 
lu o g o  in V arsav ia  il 29 dello sco rso  A pri le .

Sua Santita  si e  d e g n a ta  di accog lie re  
eon p a te rn a  b e n e v o le n z a  tale  devoto  e r ive- 
rente  om aggio  e si e  com piaciu ta  n e l l ’ a p -  
p re n d ere  comme 1’a n z id e t t a  Unione abbia  
il lodevole  intento di r ia lzare  le sorti  del 
canto e della  m usica  s a c ra  in Polonia, se -  
condo le recenti  istruzioni del P a p a  P io  X 
di s. m: e del Regnante  Pontefioe .

II S. P a d r e  p e r ta n to  commette a ila  S. V. 
1’in ra r ico  di r ingraz iare  il P re s id e n te  e i so -  
ci del 1’anz ide t ta  Unione  e ąuan ti  p a r tec ipa -  
rono  al m eutovato  C o n g resso  e di comuni- 
care  ai medesimi f a c c o r d a t a  g ra z ia  de ll ’ 
A pos to l ica  Benedizione.

Firm ato  
“P. Card . Gasparri

W tłom aczeniu polskiem:

Sekretarjat Stanu Jego Świątobliwości.

W atykan 10 lipca 1919-

Ekscelencjo!
Stosownie  do prośby, zaw arte j  w Jego do 

niesieniu, pośpieszyłem  u stóp Ojoa Święte
go z łożyć  hołd czci  i i w ie rnośc i  od Związ
ku o rg an is tó w  w  PolscO j a k  również od 
tyob, k tórzy  bra l i  u d z ia ł  w walnem  zebran iu  
m uzycznem , odbytem w W a rsz a w ie  28 kwie t
n ia  b. r.

Jego Świątobliwość z ojcow ską  ła sk aw o ś
cią  raczy ł  p rzyjąć  tak oddany  i pe ten  sza
cunku hołd i ucieszył się dow iedziaw szy  się, 
że Związek postaw ił  sobe i  za cel podnieść 
śp iew i muzykę kościelną  w Polsce, w ed ług  
nowych w skazów ek Pap ieża  P iu sa  X i obec
nie molościwie nam panu jącego  O jca  Świę 
tego.

Ojciec Święty przeto  poleca,  aby  Eksce 
l e n c ja  podziękował p rezesow i i cz łonkom 
Z w iąz k u  i tym, którzy brali  udz ia ł  w walnem 
z e b r a n iu  oraz  zawiadomił  ich, że o trzymują  
łaskę  Apostolskiego blegoslawieństwa.

P o tw ie rd zo n o  
P. kardynał Gasparri.
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ODEZWA ZARZĄDU 1 LIST DO 
ORGANISTÓW.

Drukowane w „Przeglądzie Cecyl-  
jańskim" 1919 r. w oczekiwaniu na 
rezolucją Episkopatu Polskiego.

Oto ich treść:
Przy końcu sierpnia 1919 roku na 

konferencji  w Gnieźnie  zebrani bi
skupi polscy obradowali nad rozwią
zaniem kwestji organistów w Polsce.

Na kilka dni przed konferencją 
w sprawie organistów został złożony  
odpowiedni  memorjał  na ręce Pry
masa  J.  E. Arcybiskupa Dalbora. 
Zaś w dniu rozpoczęcia konferencji  
t. j. 26 sierpnia został z Warszawy  
wysłany telegram do zebranych bi
skupów, w którym Rada i Zarząd 
Związku organistów przesłali wyrazy 
hołdu i poddania się. Chociaż nie 
wie my jeszcze szczegółów uchwały,  
zapadłej w sprawie organistów, która 
stać się ma ^prawem każdego orga
nisty. to jednak m o ż e m y  być prze
konani,  że Dostojni Pasterze rozwią
zali ją tak, jak tego  wym aga dobro  
kościoła i gorliwość o chwałę Bożą.  
Z góry twierdzić możemy, że Epi
skopat  polski postanowił czynić wszy
stko, aby z warunków, w jakich or
ganiści znajdują s ię w większości  
usunąć te, które z wymaganiami  spra
wiedliwości  pogodzić się nie dadzą,  
lub stoją w sprzeczności  z interesami  
kościoła.

Panowie  Organiści! polscy biskupi 
zajęli się sprawą organistów, a więc  
dopóki  wola biskupów nie zostanie  
wam obwieszczona,  n i k t  z w a s  
w o b e c  t e g o  n i e  m a  p r a w a  
s a m o w o l n i e  z m i e n i a ć  s o b i e  
i s t n i e j ą c y c h  w a r u n k ó w .  W 
przeciwnym razie narażacie sprawę  
organistów na szkody nieobliczalne.  
Pisząc te słowa nie mamy na myśli  
ogółu organistów, którzy stan rzeczy 
rozumieją wybornie i nie potrzebują 
aby ich o tern pouczać.

Mamy na myśli o w e  nieliczne j e d 
nostki,  które otrzymawszy projekt 
regulaminu, błędnie pojęły go jako 
prawo, domagając  się zmian natych
miast. Projekt regulaminu, popra

wiony przez de lega tów biskupich, to 
nie znaczy zatwierdzony przez bi
skupów,  a choć już zatwierdzony,  
nabiera mocy prawa dopiero wtedy,  
kiedy zostanie og łoszony przez wła
dzę odpowiednią .  Rozumiecie prze
cież, że w rzeczach kościelnych naj
wyższą władzą organistów są biskupi.

Zwracamy się przeto do panów 
z braterską prośbą, aby zechcieli  
zdobyć  się na cierpliwość i poczekać  
na głos publiczny biskupi. Wtedy do
piero słuszne marzenia, pragnienia 
i oczekiwania uwieńczymy czynem.

Lecz nim to nastąpi strzeżcie pil
nie mowy waszej, jątrzące s łowo tak 
łatwo z ust pada, wrogowie kościoła 
i naiodu szukają was, aby waszemi  
skargami wyostrzyć sobie nienawiść,  
a potem ziać nią w stronę kościoła 
i wiary. Zapomnijcie wszelkich uraz 
i przykrości doznanych pomnąc,  że 
wasz takt, cierpliwość i panowanie  
nad sobą ogromnie  ułatwi twórcze 
zadania Związku, oraz zjednają wam  
szacunek i zaufanie .Władz Kościel
nych.

Z a rzą d  Z w . Org.

LIST OTWARTY DO KOLEGÓW
Bardzo wielu kolegów w swej ob

fitej korespondencji  do  sekretarjatu 
związku, porusza przeróżne sprawy,  
tyczące się naszego  zawodu.  Taka wy
miana myśli pomiędzy członkami,  
związku i zarządem, jest nader ow o 
cną i pożądaną,  jednakże należy mieć  
na uwadze,  aby te myśli były szcze
re i dobrze zrozumiane.

Mnie,  jako sekretarzowi związku,  
przypada ten zaszczyt, że pierwszy 
dotykam się tej miłej koresponden
cji, zanim inni cz łonkowie  to uczy
nią. Niechże  mi wolno  będzie pierw
szemu publicznie na waszą, koledzy,  
korespondencję  odpowiedzieć.

Przedewszystkiem, z polecenia prze
wodniczącego ,  składam niniejszym 
podziękowanie od ca łego  zarządu, za 
życzliwość, a także  i za zaufanie,  ja
kiem nas koledzy obdarzacie.  A oś m ie 
lony życzliwpścią i zaufaniem, jako 
jeden z tych, któremu daliście m o ż 
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ność dotykania się zbliska naszych  
zawodowych i kulturalnych spraw —  
pozwolę sobie w swym liście być 
szczerym i otwartym,

W pierwszym numerze „Przeglądu 
Cecyl jańskiego“, prócz innych wy
tycznych, dla zapoznania się z brzmie
niem, wydrukowany został Statut  
związku i projekt Regulaminu pracy 
dla stowarzyszonych organistów. Jak 
widać z korespondencji ,  niejedni ko
ledzy źle t łomaczą sobie brzmienie  
statutu i regulaminu pracy. Nasuwa  
się tedy potrzeba interpretacji kwe-  
stji wątpliwych.

Statut związku organistów, którego  
odpis w dniu 24.V I  r. b. złożono J e 
go Excelencji ks. Arcybiskupowi War
szawskiemu,  w obecnośc i  J e g o  Ex-  
celencji  ks. Biskupa Podlaskiego,  w d. 
28 sierpnia r. b. zatwierdzony został  
przez Ministerstwo pracy i opieki s p o 
łecznej i zapisany do księgi rejestra
cyjnej związków zawodowych pod Nr. 
76, według dekretu o związkach za
wodowych z dnia 8 lutego 1919 r. 
(Dokum ent  zatwierdzenia znajduje się 
w biurze związku organistów).

O celach związku i charakterze ści 
śle katolickim i narodowym,  opiewa  
§ 3 Statutu.

Wobec  powyższego,  Statut zatwier
dzony i uznany prawnie, jest rzeczy
wistym obrazem organizacji organi  
stowskiei ,  tembardziej,  że uznany zo
stał przez osoby miarodajne, jako d o 
brze opracowany,  a nawet  stał się 
wzorem dla innych, dość poważnych  
organizacji. Należy go tylko dobrze  
przestudjować i zrozumieć.

Historja regulaminu pracy dla or
ganistów, przedstawią się następująco:

Sprawa organistów a także muzyki  
i śpiewu kośc ie lnego  odddwna d o 
magała się uregulowania.  Zabiegi or
ganistów i dobra wola wielu osób  
duchownych,  wskutek napotykanych  
trudności, a także i braku o d p o w ie 
dnich postanowień w ustawodawstwie  
krajowem, były z roku na rok odkła
dane,  aż nareszcie w chwili zmar
twychwstania Polski, stały się aktu
alne.

Ponieważ  Polska stała się pań
s twem wolnem i sprawiedl iwem —  
wszyscy otrzymali równe prawa, a ka
żdy obywatel  ma zapewnioną opiekę  
i obronę; także i organiści,  stając 
w rzędzie tych, którym Polska  daje  
prawa i nakłada obowiązki,  po sta no
wili zadokumentować swoją solidar
ność narodową i katolicką, przez pra
cę dla ojczyzny i kościoła.

Idąc tedy za tem hasłem, dnia 24  
czerwca 1919 r., Zarząd komitetu or
ganistów na posłuchaniu u J e g o  
Excelencji ks. Arcybiskupa warszaw
skiego,  w obecnośc i  J e g o  Excelencji  
ks. Biskupa Podlaskiego wyjaśnił  
cały program prac obecnych i przy
szłych ogólnokrajowej  naszej organi
zacji.

Arcypasterz aprobując działalność  
i Błogosławiąc dalsze prace, łącze
nia organistów pod has łem „Bóg  
i Ojczyzna" jednocześnie przestrze
gał, że Związek Organistów w swych  
słusznych dążnościach,  napotykać  
będzie  na swej drodze,  liczne prze
szkody.

Jednak Arcypasterz wskazał,  że  
zrażać się w pracy nie trzeba.

Aby gruntownie rozpatrzyć sprawę  
uregulowania położenia materjalnego  
i ząw odo w ego  organistów, w tym 
celu komitet  organistów, na podsta
wie  dezyderatów złożonych przez 
delegacje dekanalrte, opracował pro
jekt regulaminu pracy, który po ro
zważeniu wspó łnem  przez de legatów  
Biskupich i Rady g łównej  orgąnistów 
na zjeździe w "Warszawi?, przedsta
wiony został do rozpatrzenia ich 
Ekscelencjom ks. ks. Biskupom.

Je dn akż e  dokąd E p s k o p a t  polsk 
nie ogłosi swej decyzji,  członkowie  
związku z całą dobrą wolą i szcze-  
rem ich do kościoła przywiązaniem 
na rezultat, ze spokojem i powagą  
oczekiwać powinni,  bez roszczenia 
sobie praw, jako do  faktu już d ok o
nanego.

Zadanie organistów ma słuszną 
podstawę,  albowiem organista, jako 
zawodow y muzyk kościelny,  żebrać nie 
powinien,  skoro pracować może.  Aby



zaś myzyka kościelna należycie wy 
konaną była, należy ją p ie lęgnować  
i traktować jako sztukę.

W tym kierunku podążamy,  prze
to rezultat naszych zabiegów nie 
może być wątpl iwy.  J e d n a k ż e  sta
rać się musimy,  aby praca nasza 
była normalna, owocna,  nacechowana  
ładem i spokojem.

Sta ąc w obronie naszych praw 
zawodowych,  nie narażajmy naszej 
dobrej sprawy uleganiem występnym  
i przewrotnym agitacjom, które go
dzą w pow agę  kościoła i są zgubne  
dla kra u. Przeciwko takim machi
nacjom, musimy znaleźć odpór,  sta
jąc w rzędzie uś w iad om ion ego sp o
łeczeństwa.

Pamiętajmy!  że związek organistów 
pragnie mieć u Duchowieństwa i spo 
łeczeństwa zaufanie,  a zatem nie za
niedbujmy się i w życiu moralnem,  
aby do nas nie stracono przekona
nia. A skoro obdarzacie zarząd zwią
zku zaufaniem, to solidarnie poma
gajcie mu w jego  zamierzeniach.

Z dotychczasowych prac i zabie-  
gań zarządu, członkowie związku tyi- 
ko c ieszyć  się powinni,  gdyż ow oce  
tej pracy, aż nadto są widoczne.  
A przy dalszej pomocy Boskiej,  d o
brej woli Duchowieństwa i cierpli
wości  waszej,  zarząd związku uregu
luje wszystkie bolączki, które od-  
dawna domagały się tego  uregulc-  
wania.

Wszyscy o tern wiemy,  że kultura 
każdego narodu zależna jest ściśle  
od form ustroju społecznego i od d o 
brobytu, który stanowi atmosferę  
i temperaturę sprzyjającą wszystkim  
działaniom.

Powszechnie  wiadomą rzeczą jest, 
że związki z aw od ow e  muszą mieć  
i mają na pierwszym planie pole
pszenie materjalnego bytu zasadniczo  
i przy pomocy podniesienia wiedzy  
i umiejętności  zawodowej.  Mówię  
o zasadniczem polepszemu materjal- 
nem,  gdyż są wypadki,  że pracownik  
wykwalif ikowany,  w innych zawo
dach jak i w zawodzie organistow
skim, może  mieć n ieodpowiednie

wynagrodzenie.  Jednakże  położenie  
materjalne organistów, nie zależy 
jedynie od władz kościelnych, ale 
także od władz rządowych i społ e
czeństwa.

T o  też i w tym kierunku zarząd 
związku , orobił juz starania.

Nakoniec  zaznaczyć muszę ,  ze Ra
da związku i Zarzad, stale utrzymuje 
kontakt ze wszystkimi czynnikami  
miarodajnymi i sprawę naszę prowa
dzi z pełną świadomością  o d p o w ie 
dzialności.

Dlatego wszelkie porozumiewanie  
się jednostek,  a. nawet  grup organi
stów, z różnymi csobami  bez wiedzy  
związku i bez jego upoważnienia,  
jest wielce  szkodliwe i moźa spro
wadzić nieobliczalną krzywdę dla 
og ó łu  organistów.

A więc koledzy, idźcie za wska
zówkami tych, których obdarzyliście  
swym zaufaniem.  Nie bawcie  sie 
w krytyków i różnych „obserwato
rów", bo to wam nic nie pomoże.

Jaw Jurkiew icz.

Curia Archlepiscopalls Gnesnensis 
et Posnaniensis.

Nr. 3735-19.  o.

Gniezno,  d. 28 sierpnia 19 l 9  r.

Do Zarządu Związku Zawodowego 
Organistów w Warszawie.

Episkopat polski, zebrany u grobu 
św. Wojciecha w Gnieźnie,  rozwa
żywszy gruntownie statut Związku 
Zawo dow ego Organistów i projekt 
Regulaminu, wyraja s w e  zadowolenie  
z dążności pp. Organistów do po d
niesienia muzyki kościelnej i stanu 
organistowskiego pod względem mo
ralnym i zawodowym.

W miarę możności  Episkopat d o
łoży starań, aby słuszne zabiegi te, 
pomyślnym były uwieńczone  skut
kiem. Już  obecnie,  zanim uchwalo
ne będzie uposażenie dla organistów 
w prawodawstwie państwowem,  E p i 
skopat  występuje  do rządu o dod a
tek drożyźniany dla organistów.



Co się zaś tyczy stosunku pp. or
ganistów do władz kościelnych, p o 
nieważ ten tak w statucie jak i w pro
jekcie  R egu  aminu niezgodnie z pra
w em  kanonicznem jest postawiony, 
przeto zmieniony być musi i to w myśl 
nawet postulatu w § 3 rzeczonego  
atatutu silnie podkreśolnego, iż Zwią
zek ma mieć charakter ściśle  kato
licki. Stosunek ten w każdej djece-  
zji przez władze djecezjalne op raco 
wany będzie tak, aby każdy z panów  
organistów w danym razie zawsze  
m ógł się w swej sprawie odezwać,  
i odpowiednią satysfakcję znaleźć.

Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański 
Prymas f  Edm und.

R E Z O L U C J A .
Z ia zd u  B isk u p ó w  P o lsk ich  w  C z ę 
s to c h o w ie ,  w  sp raw ie  Z w ią z k u  O r 
g a n is tó w  p o d  w e z w .  św . C ecy -  

lji w  W a rsza w ie .
W  lipcu 1920 r. D e le g a c i  Z w i ą z 

ku pp. R atuszyńsk i i Jurkiew icz,  
u s ły sz e l i  w  C z ę s to c h o w ie  a p óźn iej  
w  W a r sz a w ie  z ust J. E K s A r c y 
b iskupa T e o d o r o  w icza  p o s ła  na  
Sejm , który re ferow ał na  Z jeźd z ie  
B isk u p ó w  sp raw ę  Z w ią z k u  O r g a 
n is tó w  co następuję:

sB iskupi P o ls c y  po  p o w tó rn y m  
s z c z e g ó ło w y m  rozpatrzen iu  Statutu  
i R egu lam in u  Z w ią z k u  orzekli:  

Statut i projekt R egu lam inu , n ie  
sprzec iw iają  s ię  w  n iczem  praw u  
k an on iczn em u , Z w ią z e k  jako jed 
n o s tk a  praw na, pryw atna , ma pra
w o  dz ia łan ia  w  m y śl  s w e g o  statu
tu o ile  ś c iś le  trzym ać s ię  b ęd z ie  
p r z e p isó w  teg o  Statutu.

B iskupi Po lscy  p o le c ą  p o d w ła d 
n em u D u c h o w ie ń s tw u  n ie  robić  
Z w ią z k o w i  ża d n y ch  p r z e sz k ó d  w  
jeg o  rozw oju  i d z ia ła ln ośc i .

R ezo lu cje  Z ja zd u  B isk u p ó w  w  
C z ę s to c h o w ie  mają b yć  o g ło s z o n e  
p rzez  referen ta  Z ja zd u  J. E Ks.  
B iskupa P r z eźd z ieck ieg o .  O rdyna-  
rjusza D je c e z j i  Podlaskiej."

W  z e s z y c ie  z Grudnia 1920 rok u  
„Przeglądu D jecez ja ln eg o "  D je c e z j i  
K ieleck iej ,  c z y ta m y  co  następuje:

D O  W IE L E B N Y C H  X X  PRO BO -  
S Z C Z Ó  M DJECEZJI KIELECKIEJ.

Centralny Z w ią z e k  O rg a n is tó w  
w  W arszaw ie  idzie  drogą so c ja l is 
ty czn ą .  Z a m ie r z y ł  w sz y s tk ic h  orga
n is tó w  do s ieb ie  zw e r b o w a ć .  D o  
t e g o  u żyw a  rozm aitych  n ę c ą c y c h  
ob ie tn ic  i gróźb; z a p o w ia d a  w y s ł a 
nie s w y c h  d e le g a tó w  do  urząd zen ia  
zebrań  o rg a n is tó w  i w c ią g n ię c ie  ich  
w  s w e  sidła; ro zsy ła  o d e z w y  do a k 
cji ag itacyjnej p o l i ty czn ej  w  para-  
fjach na  rzecz  in te r e s ó w  l e w i c o 
w y c h  za m ierzeń  partyjnych , w y d a je  
p o lity czn ą  g a z e tę  „R zecz  P o ż y te c z 
ną" i do  p ren u m erow an ia  jej na
m a w ia  organ istów .

Z w r a c a m  u w a g ę  W W . X X .  P r o 
b o s z c z ó w ,  by  czu w a li  nad  tą spra
wą; za p o w ie d z ie l i  organ istom , iż 
b y  ża d n y ch  n a m ó w  nie  słuchali ,  
ża d n ych  gróźb s ię  n ie  obaw iali ,  ja
k ie  idą od Zarządu C en tra ln ego  
Z w ią z k u  O rgan is tów . O rgan iśc i  za 
leżn i są od P ro b o szczó w , a nie od  
żad n ych  W a r s z a w s k ic h  Z w ią z k ó w .  
Z w ią z k i  te so c ja l is ty c z n e ,  w ię c  b e z 
b ożn e ,  nie m o g ą  w  k o śc io ła c h  ani  
w  parafjach n a sz y c h  w b r e w  p r a w a  
k o śc ie ln e m u  rządzić . T o  też  pp .  
O rgan iśc i  p o w in n i  pam iętać , że  nie  
m o ż e  b yć  s łu gę  k o śc io ła  kto s ię  
zap isu je  do  ja k ie g o k o lw ie k  Z w iązku  
nie ch rześc ijań sk iego , socjalistycz-*  
n ego .

R aczej  k o ś c io ły  zo s ta n ą  b e z  or
g a n is tó w  an iże li  m ia ły b y  m ieć  or
g a n is tó w — agita torów  so c ja l is ty c z 
n y ch  na go rszen ie  i b a łam u cen ie  
parafjan. Partje p o l i ty c z n e  są z m ie n 
ne, jutro is tn ieć  przestaną, a k o ś 
c io ły  i parafje z a w s z e  będą. O r g a 
n iśc i przeto , id ą c y  za  w s k a z ó w k a 
mi Zarzadu W arszaw sk iego , z o s t a 
ną na k oszu , stracą n a w e t  mater-  
jalnie, pogrążając  rod zin ę  sw ą  
w  n ęd zę .

E p isk o p a t  Polski C entra lnego  
Z w ią zk u  W arsza w sk ieg o  O rg a n is tó w



Inię u zn a ł i n iepotw ierdził .  V  d je-  
i cezji K ieleckiej też  n iem a  o n  zpro-  
'baty. N iech  w ięc  p. O rgan iśc i  n ie  
Przyjmują od jeg o  Zarządu ża d n y c h  
listów, n ie  prenum erują  jego  pism ,  
Piech nie  w c h o d z ą  z nim w  ża d n e  
stosunki.  G d y b y  g w a łte m  narzuca ł  
8ię sw e m i o d e z w a m i,  programami, 
k oresp on d en cją , jakto d o ty c h c z a s  
czynił, —  n iech  na to w s z y s tk o  nie  
odpow iadają .

Z e  sw ej  strony  W .  X X .  P ro b o 
s z c z o w ie  n iech  sp e łn ią  te w s k a z a 
nia, jak ie  d a łem  na zebraniu  X X .  
B ziek a n ó w  w  K ie lca ch  w  roku 1920 
W sp ra w ie  m aterjalnej op iek i nad  

' organistami.
(P op d p isan o)  X .  A u g u s ty n  B p .

W  „W ia d o m o śc ia ch  Djecezjal-i  
Pych" L ubelsk ich , c z y ta m y  co na
stępuje:

W  dniu 29 k w ie tn ia  1919 r. p o d  
kierunkiem  J. E. k s ięd za  B iskupa  
L u b elsk iego  przy  udzia le  kapitu ły  
katedralnej, d z ie k a n ó w  i k ilkunastu  
kapłanów  innych , c d b y ły  s ię  obra-  

w  sali sem inarjum  z n a stęp u ją 
cym  przebieg iem :

J. E. ks. B iskup na w s tę p ie  w ita  
p rzy b y ły ch  i dz ięk u je  za  tak l iczn e  
Zebranie s ię  na obrady, a zw r a c a 
jąc s ię  sp ec ja ln ie  do k s ię ż y  d z ie 
kan ów , zaznacza , ż e  rządy  s w e  p a 
stersk ie  op iera  ns  inform acjach  
o trzy m y w a n y ch  od  d z ie k a n ó w ,  k tó 
rych u w a ż a  za  s w y c h  p o m o c n ik ó w .  
2 tej racji dziekan i m u szą  p o s ia d a ć  
p e w n e  kw alif ikacje , a przed ew szyst"  
kiem  mają to b y ć  n ajśw ie tn ie js i  
i najlepsi z d u c h o w ie ń s tw a  i n ie 
ustraszen i. O statn i  ten  przym iot  
E k sce len c ja  podkreśla ,  bo  n ie k t ó 
rzy z d z ie k a n ó w  za bardzo  l iczą  
się z e  w z g lę d a m i k o le ż e ń s tw a ,  a za  
rnało z przy ję tym  o b o w ią z k ie m ,  
a s tąd  zap ó źn ia ją  z p r z e d s ta w ie 
niem  w ła d z y  w a ż n y c h  Spraw, na  
czem  cierpi in teres  k o śc io ła .  K s.  
Biskup nie żąd a  od  d z ie k a n ó w  de-  
latorstw a, ale o d w o łu je  s ię  do ich  
g o r liw ośc i  i taktu, a b y  z o b o w ią z k u

s w e g o  z a w s z e  w  porą, a u c z c iw ie  
p o in form ow ali  b iskupa, a w ted y ,  
g d y  w zb iera jący  w rzó d  za w c z a su  
s ię  p rzetn ie ,  to  i organizm  uchroni  
się od  gangreny.

D u c h o w ie ń s tw o  w o g ó le  p o d le g a 
ło  do tąd  p e w n e m u  z łu d zen iu , a m ia
n o w ic ie  sądziło ,  że  u ludu m a w z i ę 
c ie  i szacu n ek , ty m c z a se m  osta tn ie  
lata, a najbardzi-j  o sta tn ie  m ies ią ce  
w sk azu ją ,  że  s traciliśm y u ludu  
zaufan ie ,  a n a w e t  znajdujem y tam  
c z ę s to  i d z iw n ą  n ie n a w iść .  Przy-  
cz>n ą  te g o  jest  n iep rzy jazn a  w śró d  
ludu p rop agan d a  partji w rog ich  
G h rystu sow i,  a le  też  i so b ie  sam ym  
m u sim y p rzyzn ać  p e w n e  braki i to  
p o d  d w o m a  w zględam i: m oralnym
i in te lek tua lnym , —  te d w ie  strony  
m u sim y w  so b ie  k o n ie c z n ie  r o z w i
nąć.

Z a m ie r z o n e  rek o lek cje ,  jakie  w  li- 
p cu  mają od p raw ić  w s z y s c y  b e z  w y 
jątku kapłani d jecezji ,  n iechaj nas  
przy  p o m o c y  ła sk i  B ożej odrodzą  
d u ch o w o , a p oz ipm  u m y s ło w y  p o d 
n ie s ie  reform ę w  seminarjum, ka
p łani zaś  n iechaj o s ią g n ą  to przez  
sa m o k sz ta łc e n ie  się .

P rzyp isek  redakcji:
D o  ze s ta w ie n ia  o sta tn ich  d w ó c h  

g ło só w , sk ło n iło  nas p o w ą tp ie w a 
n ie  n iek tó ry ch  k o le g ó w  w  trafność  
n a s z y c h  p o g lą d ó w , p o le g a ją c y c h  
na p e łn y m  zaufan iu  do B iskupów .

Pom ijając  brak s łu sz n o śc i  w  z a 
rzutach  s ta w ia n y ch  Z w ią zk o w i Or
g a n is tó w , ja k o b y  ten  był socja li
s ty czn y ,  z p rzy jem n ośc ią  zw ra ca m y  
u w a g ę  na  b e z s tr o n n o ść  B isk u p ó w  
w  traktow aniu  brak ów  tak że  i w śród  
D u ch w ień stw a .

J- J-
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1185 K A N O N  N O W E G O  K O D E 
KSU P R A W Ą  K A N O N IC Z N E G O .

W Nr. l l  „Przeglądu C ecyljań-  
s k ie g o “ w  od p o w ied z i ,  danej na  
artykuły ks. A n to n ia k a  i Redakcji  
„W a rsza w sk ich  W iadom ości A r c h i 
d iecezja lnych"  o b ie c a ł .śm y  o m ó w ić  
1185 K an on  n o w e g o  K o d e k su  Pra
w a  K a n o n iczn eg o .

D o s ło w n e  brzmienie:
Sacrista, cantores,  organorum mo

derator, pueri chora les ,  com p an ae  
pulsator, sepulcrorum  fo sso r e s ,  ce-  
terique in serv ien tes  a so lo  e c c le s ia e  
rectore. salvis legitim is consuetud i  
nibus e t  co n v en t io n ib u s  et O rdina'  
rii auctoritate, nom inantur, pendent,  
dimittuntur.

T ło m a c z e n ie  p o lsk ie  d o k o n a n e  
p rzez  ks. G ra b o w sk ieg o ,  p rofesora  
P raw a K a n o n ic z n e g o  na  U n iw e r s y 
te c ie  W a r sz a w sk im .

Z a k ry stja n ,  śp ie w a c y ,  kierownik 
organów ,ch ło p cy  chóralni, d zw oniarz ,  
grabarze  i inni us ługujący , są  m ia 
n o w a n i  p rzez  Rektora K o śc io ła  za
leżą , są  zw aln ian i,  z z a c h o w a n ie m  
p ra w n y ch  z w y c z a jó w  i u m ó w — i za 
rząd zeń  (pow agi)  Ordynarjusza.

Jak Z w ią z e k  O rg a n is tó w , rozu
m ie  z n a c z e n ie  K a n on u  1185 w  z a 
s to so w a n iu  do O rgan istów .

1) K an on  1185 okreś la  ś c iś le  Pra
w a  Rektora K o śc io ła  do  Ordyr.ar-
jusza.

2) W z a s to so w a n iu  do k ierow n i
k ó w  o rg a n ó w  (organ istów ) n a leży  
podkreślić ,  że  na sam ym  w s tę p ie  
k a n o n  w ym ien ia ją c  p o s z c z e g ó ln )  ch  
fu n kcjonarjuszy  k o śc ie ln y c h  k a ż 
d e g o  z o so b n a , okreś la ,  że  k ie r o w 
nik organów  n ie  łą c z y  w  sw ojej  
o so b  e  ty tu łem  o b o w ią z k ó w  in n y ch  
funkcji.

3) W d a lszy m  ciągu  K an on  mówi:  
„są m iano Mani ty lko  przez R ektora K o
ścioła", w y ra z  „m ianow ać", w  o d 
różn ien iu  od  , ,p r z y jm c w a ć “ o z n a 
cza, ż e  d an y  funkcjonarjusz  jest  
m ian ow an y  na s ta n o w isk o ,  przez

o s o b ę  w y s tę p u ją c ą  w  im ien iu  inH|fv 
stytucji, dla tejże instytucji ,  ergo. w 
k ierow n ik  o r g a n ó w  jest m ia n o w a n y  st 
p rzez  R ektora , o ficjaln ie  w ystęp u ' ją 
jącego  w  im ieniu K o śc io ła  i dla 
tegoż  K ośc io ła .  dj

4) Dalej: w yraz  „zależą", w o b ec  
tytu łu  m ian ow an ia ,  o z n a c z a ,  ż e  za' C 
l e ż ą  ty lk o  jako funkcjonarjusze  in' Vv 
stytucji  od  jej p r z e ło ż o n e g o  jako k 
tak iego , z n a c z y ,  że  k ierow nik  o f'  Z, 
g a n ó w , m ia n o w a n y  dla k ośc io ła ,  \  
z a leżn y m  jest od  R ek tora  w y s t ę p u  d 
ją c e g o  ty lk o  w tym  charakterze,
t. j. z a le ż n y m  ty lko  s łu ż b o w o ,  a za' tt 
tym  nie  o s o b o w o .

5) Dalej  „są zw a ln ian i z  zachow a ' r: 
niem  prawnych zw ycza jó w " .

Z  teg o  w y p ły w a ,  że  k ierow nik  * 
organów  m o ż e  być z w o ln io n y  przez 8 
R ek tora  jako tak iego ,  ty lk o  w ted y .  . 
kiedy p raw n ym  z w y c z a jo m  stanie h 
się za d o ść .  W obec  tego , musimy * 
rozum ieć , że  organista, jako oby'  ̂
watel kraju, n ie  traci praw  o b y w a '  , 
te lsk ich ,  z tytułu s w e g o  s ta n o w isk a  ■* 
przy K o śc ie le  jako k iero w n ik  o f
ga n o w . t

P ra w n e  z w y c z a je  przew idują  
zw a ln ia n ie  funkcjonariuszy  instytu'  
cji w w y p a d k a c h  następujących:

a) w  razie  p r z e s tę p s tw a  uniemo" v 
ż l iw ia ją ceg o  p o z o s ta w a n ie  na sta' f 
n ow isk u ;

b) w  razie n ieudolnośc i ,  czy li  bra' 
ku o d p o w ie d n ic h  kw alifikacji;

c) w  razie  zw in ięc ia  danej insty '  
tucji.

W d w ó c h  osta tn ich  w y p a d k a ch ,  
praw o  z w y c z a jo w e ,  p rzew id u je  trzy  
m ie s ię c z n e  uprzedn ie  w y m ó w ie n ie .

6) Dalej: „i um ów".
Pod w yra zem  um ow a, n a le ż y  ro- ‘ 

zum ieć , d o b ro w o ln ą  u g o d ę  d w ó c h  j 
ró w n o p r a w n y c h  jed n ostek ,  tym  sa" 
m ym  m ających  p raw o  s taw ian ia  zo- , 
b o p ó ln y c h  w a ru n k ó w .

R ektor Kościoła , jako Rządca in
stytucji um oralniającej, m a praw o  
w y m a g a ć  od fu n k cjon ariu sza  K o 
śc io ła ,  a b y  jego  p o s tę p o w a n ie  n ie  
p r z e c z y ło  z a sa d o m  K ościoła  i e ty- | 
ki kato lick iej . O rgan ista  zaś, jako ,
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in” fu n k cjon arju sz -zaw od ow iec ,  ma pra- 
?°’ > o  w y m a g a ć  od danej istytucji,  
ny s to so w n e g o  w y n a g ro d zen ia  za sw o  

ią pracę.
"a 7) Dalej: „i powagi“ (zarządzeń  0 r- 

dynarjusza). 
eC Z  teg o  w y p ły w a ,  ź e  zarząd zen ia  
:a' Ordynarjusza m ogą  u szczu p lić  pra'  
n* Va Rektora, w y p ły w a ją c e  z tegoż  

kanonu, a zstym , n a jroz leg le jsze  
,r' Narządzenia O rdynarjusza  w  spra-  
ta, V i e  fu n k cjon ar iu szy  K o śc io ła ,  są 
U d opuszczalne.
e’ D la te g o  też ,  k om isje  D je c e z je ln e  
a' m ieszane, dla sp raw  o r g a n is to w 

s k ic h ,  p o w s ta łe  na za sa d z ie  rozpo-  
Z- fNądzeń B iskupów , mają n ajzu p e ł

niejsze p raw o  w g ląd an ia  w s to su n -  
k ki p o m ię d z y  R ząd cą  K o śc io ła  a or- 

Sanistą.
y, . Jak organ iśc i mają w y p e łn ia ć  sw o -  
e Je z a w o d o w e  o b o w ią z k i ,  w sk a zu je  
y >>Motu proprio" i rozporządzen ia  

Ordynarjuszy*).  
i- _ Z d a je  nam się, Że p o w y ż s z e  obja-  
a 3aienia K a n on u  1185 N o w e g o  Ko-  
•• deksu P ra w a  K a n o n iczn eg o ,  najzu-  

pełniej w ystarczą ,  aby  w yjaśn ić ,  że  
ą 'działalność Z w iązku  O rgan is tów ,
[• p o le g a ją c a  na d ążn ośc i  do p o d n ie 

c e n ia  M uzyki Kościelnej i stano-  
i- ''Oska o rgan is tów , n ie  jest sprzecz-
- ną z P ra w em  K anonicznym .

- L IG A  O B R O N Y  O J C Z Y Z N Y .
Krak.-Przedm. 7 m. 8.

Nr. 292.
W a rsza w a , W r z e s ie ń  1920 rok.

 ̂ L o Z w i ą z k u  Or g  a n i s t ó w.
M in ę ły  już trzy ty g o d n ie  od roz

poczęcia  prac Ligi O b ron y  O jczyz-
- -'y, w  k tórych  ż y w y  i se r d e c z n y  
l Pdział biorą c z ło n k o w ie  Instytucji
- Banów.

P o n ie w a ż  zad an iem  L. O O. je s ł  
Nespolenie prac i m yśli  sp o łe c z -

- Pych w yraźnie ,  ja sn o  i n a r o d o w o  
, odczutych  i p o ję ty ch  p o n ie w a ż  nad

! *) W m yśl  t y c h  w y m a g a ń  i r o r p o r z ą -
- Ćzeń n a u c z a n i e  i o k r e ś l a n i e  z a w o d o w y c h  
, kWzilifikaCji o r g a n i s tó w ,  n a le ż y  do  k o l e -  

9jum z a w o d o w e g o  o r g a n i s tó w .

to z g o d n ie  z za ło ż e n ie m  g ło s  d e c y 
dujący  na  w a ln y c h  zgrom ad zen iach  
b ędą  m ieli legalni p r zed sta w ic ie le  
Z w ią z k ó w , S to w a r z y s z e ń  i Instytu
cji S p o łeczn ych , w sp ó ln o śc ią  myśli  
i c e ló w  z nami z w ią z a n y c h  i e w i 
d en cje  o d n o śn y c h  Z w ią z k ó w ,  S t o 
w a r z y sz e ń  i Instytucji u s ieb ie  m ieć  
m usim y, p rzeto  uprzejm ie  prosim y  
Sz. P a n ó w  o o d w ro tn e  krótkie  
p iśm ien n e  z a w ia d o m ien ie  nas, że  do  
w sp ó ln e j  pracy z nami p rzy s tęp u 
jec ie .

Prezes. Sekretarz, N a c z e ln ik  kan- 
celarji. (P o d p isy  n ie  c z y te ln e ) .

S P R A W O Z D A N I E  BIURA P R A C Y  
O R O A N I S T Ó W .

W iek op om n ej ch w ili  c iężk ich  d o 
św ia d czeń  narodu P o lsk ie g o  w  Sier
pniu  i W rześn iu  1920 roku, p o w o 
łana  do  ż y c ia  kom isja  pracy orga
n istów , jako organ izacja  rozp orzą 
dzająca  n a jw ięk szą  liczbą  w ła sn y c h  
p la c ó w e k  w śród  ludu w ie jsk ieg o ,  
w y k o n a ła  p o w ie r z o n ą  so b ie  od p o-  
w ie d z ia łn ą  pracę p ro p a g a n d o w ą  p o 
lega jącą  na: 1) e k sp e d jo w a n iu  i k o l 
portażu  druków  p r z e z n a c z o n y c h  dla  
prop agan d y  w śró d  ludu; dla w z m o 
żenia  w erb u n k u  do armji o c h o tn i
czej i p o d p isy w a n ia  p o ż y c z k i  od ro
dzen ia .

N iże j  w y m i e n i o n e  d r u k i  i p l a k a t y  z o s t a ł y  
r o z e s ł a n e  d o  w s z y s t k i c h  o r g a n i s t ó w  p a r a f j a l -  
n y c h  to c a ł e j  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l sk ie j ,  d la  
o d c z y t y w a n i a  ich  i o b j a ś n i a n i a  l u d o w i  p r z e d  
k o ś c i o łe m  p o  n a b o ż e ń s t w i e  i p o  w s ia c h .

125.000 p l a k a t ó w  o p o ż y c z c e  o d r o d z e n ia ,
165.000 b r o s z u r  o w s k a z ó w k a c h  p r z e p r o w a 

d z e n ia  p r o p a g a n d y  p o ż y c z k i  o d r o d z e n i a .
630.01.0 o d e z w  M a rs z a łk a  S e jm u  i M i n i 

s t e r s t w a  S k a r b u  o p o ż y c z c e  o d r o d z e n ia ,
100 000 p a s k ó w  d o  n a k l e j a n i a  o p o ż y c z c e  

o d r o d z e n i  a,
44.000 p l a k a t ó w  o o b r o n i e  O jc z y z n y ,  

1434,000 o d e z w  w z y w a j ą c y c h  l u d  p o l s k i  d o  
b r o n i ,

54.000 b r o s z u r  o o b o w i ą z k a c h  w s p ie r a n i a  
O j c z y z n y  i o o k r u c i e ń s t w a c h  b o l s z e w ic k ic h ,

50-000 g a z e ty  w o j e n n e j  i g a z e ty  „ O c h o t n i k " .

P o w y ż sz e  druki, o d e z w y  i p lak a
ty, jak w id a ć  z n a d e s ła n y c h  rapor
tó w  od d e le g a tó w  d ek a n a ln y ch ,  
d o sz ły  do m iejsca  p r z e z n a c z e n ie
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i z o s ta ły  u ży te  w e d łu g  p o le c e ń  k o 
misji pracy  organ istów .

Ż e  w  ten  sp o só b  podjęta  p rzez  
biura pracy  o rg a n is tó w  akcja  p ro 
p a g a n d o w a  w y d a ła  n a le ż y te  o w o c e ,  
s tw ierd z i ła  to in sp ek c ja  o k r ę g o 
w y c h  biur pracy  o rgan is tów , o d 
b yta  w  m ies ią cu  W rześniu  1920 re 
lacja c z ło n k ó w  o k r ę g o w y c h  biur

pracy  organ istów , jak i zarów n o  
opinja  sfer sp o łe c z n y c h .
P r e z e s  Rady O rg a n is tó w  S t. K azuro . 
P r e z e s  h o n o r o w y  Z w ią z k u

O r g a n is tó w  H . M akow ski. 
P r z e w o d n ic z ą c y  Z arząd u

W . R a łu szyń sk i. 
S z e f  Biura P racy  O rgan istów

Jan Jurkiew icz.

O d p i s .

O nauce śpiewu w szkołach powszechnych 
przez organistów.

i
Mininisterstwo 

W Y Z N A Ń  R E L I G I J N Y C H  
i OŚWIECENIA PUBLICZNEGO  

Sekcja Szkolnictwa P o w s z e c h n e g o  

Warszawa  
dnia 5 stycznia 1921 r.
(Nr. 25357/1 ex 1920.)

W odpowiedziach należy powoływać  
się na Nr. powyższy.

W sprawie poruczania organistom
nauki śpiewu w szkołach powszechn.

Ministerstwo Wy znań Religijnych i Oświecenia Publ icznego  
niniejszym komunikuje,  że okólnikiem z dn. 9 listopada 1920 roku 
Nr. 25357/1 p. II zawiadomiło  Inspektorów Szkolnych,  iż nie ma nic 
przeciwko temu,  aby organiści  byli powoływani na nauczyciel i  
specjalistów śpiewu  o ile wykażą:

1) odpo wiednie  w iado mośc i  fachowe i
2) konieczne  wykszta łcenie  ogólne  i kulturę du cho wą i że  

o posady takie winni interesowani zwracać s ię  do właściwych  
Inspektorów Szkolnych.

Załącza  się 1 egzemplarz  przytoczonego ogólnika do  w i a d o 
mości .  Jednoc ześnie  Ministerstwo W. R. i O. P. zwróciło się do  Rady 
Szkolnej Krajowej w e  Lw ow ie  i do  Ministerstwa b. Dzielnicy Pru
skiej w Poznaniu w sprawie wydania podobnych zarządzeń na 
obszarze b. Galicji i b. Dzielnicy Pruskiej.

Za Ministra 
(— ) W .  Ż t o b i c k i .

Do

Zarządu Zawodowego Związku 
Organistów

w Warszawie,  Smolna 20 3.
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M inisterstw o  O d p i s .
W . R. i O. P.

S ek c ja  S zk o l.  P o w .  ® n,a 9 d o p a d a  i 9 2 0  r.

ay/ Nr Do Inspektorów Szkolnych.(W  s p r a w a c h  ro ż n e j  t r e ś c i ;  r  J

W  S P R A W I E  P O R U C Z A N I A  O R G A N I S T O M
N A U K I Ś P IE W U  W  S Z K O Ł A C H  P O W S Z E C H N Y C H

M in isterstw o  oznajm ia, iż p ism em  z dnia 26 K w ietn ia  
1920 r. Nr 12378 zaw iadom iło  Z a w o d o w y  Z w ią z e k  O r
g a n is tó w  w  W arszaw ie ,  iż n ie  m a nic  p r z e c iw  tem u ,  
a b y  organ iśc i  byli p o w o ły w a n i  na  n a u c z y c ie l i  sp e c ja l is tó w  
śp iew u , o ile  mają:

1) o d p o w ie d n ie  w ia d o m o śc i  fa c h o w e  i
2) k o n ie c z n e  w y k s z ta łc e n ie  o g ó ln e  i kulturę d u ch o w ą .  

O  p o sa d y  tak ie  b ędą  z a in tereso w a n i zw ra ca ć  się  
b ezp o śred n io  do  w ła ś c iw y c h  In sp ek to ró w  S z k o ln y c h ,  
którzy  p od a n ia  ich  za ła tw ią  m ery to ry czn ie  w e  w ła 
sn y m  zak res ie  d z ia łan ia

Z a  M inistra W . Ź ło b ick i

S p is  szk ó ł m u z y c z n y c h  z a re je s tro w a n y ch  dotąd  w  Mi
n is te r s tw ie  W, R. i O. P. d a jących  praw o  p os iad ającym  p rzez  
nich w y d a n e  ś w io d e c tw a ,  n au czan ia  śp ie w u  w  szk o ła ch .

1) K onserw atorium  M u z y c z n e  w  W arszaw ie  (u k o ń c z e 
n ie  conajm niej śred n ieg o  kursu, z p o s tę p e m  dobrym ).

2) W a rsza w sk ie  T o w a r z y s tw o  M u zy czn e ,  g m a c h  Fil- 
harmonji, (u k o ń c z e n ie  s z k o ły  z p o s tę p e m  d osta teczn ym ).

3) S zk o ła  M u zy czn a  M. J. P io tr o w sk ie g o  w  W arszaw ie  
ulica  Jerozo lim ska  Nr. 21, (u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym ).

4) T o w a r z y s tw o  M u zy czn e  im. / “lo n iu sz k i  w  Lublin ie  
(u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

5) L iceum  M u z y c z n e  H. Kijeńskskiej w  L odzi,  (u k o ń 
c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym ).

6) K onserwatorjum  G alicyjsk ie  T o w .  M uz. w e  L w o w ie ,  
(u k o ń c z e n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

7) K onserw atorjum  T o w .  Muz. w  Krakowie, (u k o ń c z e 
n ie  z p o s tę p e m  dobrym).

8) Instytut M u zy czn y  K. C zop  U m lsu fo w e j  w  K r a k o 
w ie . (u k o ń c z e n ie — z p o s tęp em  dobrym ).

9) Ś w ia d e c tw o  K om isji  E gzam . dla k a n d y d a tó w  na n a 
u czy c ie l i  m u zyk i w  s z k o ła c h  średn ich  i Sem inarjach  n a u c z y 
c ie lsk ich ,  w e  L w o w ie  i w  K rakowie.

O rgan iśc i  p os iad ający  św ia d e c tw a  z k u rsó w  o r g a n is to w 
sk ich , p ry w a tn y ch  p ro fe so ró w , oraz w sz y s tk ic h  in n y ch  szk ó ł  
i kursów  m u z y c z n y c h  nie w y m ie n io n y c h  w  nin iejszej l iśc ie ,  
tak  w  K o n g r e só w c e ,  jak w  W ie lk o p o lsc e ,  Pom orzu, Ś lą sk u  
M a ło p o lsce  i na K resa ch  W sc h o d n ic h  raczą s ię  z g ło s ić  do  
Z w ią z k u  Z a w . Or. w  W arszaw ie  ul. Sm olna  Nr. 20 m. 3 z po-  
w y ż s z e m i  św ia d ec tw a m i,  dla przejrzen ia  i w y d a n ia  odpo-< 
w ie d n ic h  z a ś w ia d c z e ń  Z w ią z k u ,  d a ją cy ch  p ra w o  n a u cza n ia  
ś p ie w u  w  szk o ła ch .
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Poseł Fr. Maślanka
Rzecznik spraw y organistów  
w Sejmie. (Wnioskodawca).

Sejm Ustawodawczy Rzeczypospolitej Polskiej.
27 Stycznia 192] r., Druk Nr. 2424. 3

‘ w n i o s e k  n a g ł y .
Posła F ran c iszk a  M aślanki z klubu P o lsk ieg o  S tron n ictw a  Katolicko-Lu*  

d o w e g o  i innych , w  sp raw ie  przejęc ia  w szy stk ich  org a n is tó w , spe łn iających  
o b o w ią z k i  przy  k o śc ią ła c h  rzy m sk o -k a to l ick ich ,  na etat p a ń s tw o w y .

P o ło ż e n ie  m aterja lne  i p o ło ż e n ie  s p o łe c z n e  organ istów , p e łn ią cy ch  |! 
o b o w ią z k i  przy k o ś c io ła c h  n ie z o s ta ło  d o ty c h c z a s  p rzez  żadne czyn n ik i  \ 
P a ń s tw a  P o lsk ie g o  u n o r m o w a n e  i w ie lk a  ta rze sza  sk a za n ą  jest  na ła sk ę  
i n ie ła sk ę  parafjan. ;

P o n ie w a ż  organ iśc i  pracują dla s p o łe c z e ń s tw a  n ie ty lk o  w  k o śc io ła ch
a le  tak że  jako n a u c z y c ie le  śp ie w u  i m u zyk i p o  sz k o ła c h  praw ie  w szy stk ich
kategorji, przeto  n a le ż y  ich zró w n a ć  z fu n k cjon ariu szam i stabilizow anym i- , 

W o b ec  teg o  W y so k i  Sejm  uch w alić  raczy  n astęp u jącą  ustaw ę:
W n io sk o d a w ca :  F ra n c iszek  M aślanka,  

M ateusz  M atakiew icz , Ks. S tarkiew icz , Ks L ubelski, Ks. M adej,
K s K otula , K s. L on d zin  Jan P otoczek , T o m a sz e w sk i ,  Putra, Fa lkow sk i,  
Szperna, O stro w sk i ,  Junga, Ł a k o ta ,  H. Ł o ś ,  K otas, T ylm an, Srótka, Wojtan, 
G óralski, Rolla, S ta szy ń sk i ,  U lew icz ,  Duda, Opala, M ąkolski, R om otow sk i,  
K rysztoforsk i, Skup, Tutaj, M a jew sk i ,  B uczny, W aszk iew icz .

P ro jek t  W n io sk o d a w c y  
U S T A W A  

Ąrt. 1.
W szystk ich  o rg a n is tó w  p e łn ią 

c y c h  fu n k cje  przy  K o śc io ła c h  i s z k o 
łach  p u b liczn ych , przejmuje się  z d.
1 k w ie t .  192 l r. na etat P a ń s tw o w y .

Art. 2.
O rgan is tom  tym  przyzn aje  się

charakter u rzęd n ik ó w  P a ń s tw o w y c h  
na p o d s ta w ie  s to su n k u  p rą w n o -  
p u b lń z n e g o  do  P a ń s tw a .

Art. 3.
O rgan is tom  przyzn aje  się  n a s fę-

p ujące  k lasy  p o b o r ó w  s łu żb o w y ch :
1) ze  studjam i n iż szem i k la sy  XI  

z p r a w e m  a w a n su  do k la sy
X  i IX,

2) że  ś r ed n im  w y k sz ta łc e n ie m  
k lasy  X  z p raw em  a w a n s u  do  
k lasy  IX i VIII.

3) z w y ż sz y m  w y k sz ta łc e n ie m  
k la sy  IX z p r a w e m  a w a n su  
do k lasy  VIII.

W y k o n a n ie  niniejszej u s ta w y  p o '  
rucza się  M in isterstw u  W. i O . P-> 
oraz Min. Sztuki i Kultury.

W n io sk o d a w c a  Fr. M aślanka . t



N r. 1 - 2 . G A Z E T A  M U ZY C Z N A 27

Jan Jurkiewicz
D ziałacz Społeczny, In icjator 
i w spółtw órca obecnego związku. 
Odpowiedzialny Redaktor „Gazety 
Muzycznej “.S ek re ta rz  Cent.Zarz. 

Zw. Org.

Wojciech Ratuszyński
In icjator i współtwórca obecne
go związku. Radny st. m. W ar
szawy. Przewodniczący Centr. 

Zarządu Zw. Org.

Henryk Makowski
ProfesorK onserw atorjum . Długo
le tn i pracow nik nad odrodzeniem 
muzyki liturgicznej wPolscei nad 
podniesieniem  stanow iska orga- 
nistów."Honoro wy Prezes Zw. Org.

Stanisław Kazuro
Profesor Konserwatorjum. Au
tor dzieł o nauczaniu śpiewu 
w szkołach. Prezes Związku Or

ganistów.

Pozwalamy sobie na  umieszczenie podobizn jednostek, odgrywających 
główną rolą w obecnym procesie rozwojowym stanu organistowskiego, z racji 
w kroczenia spraw y organistow skiej, w nową .fazę jej rozw iązania (wnio
sek i ustaw a w Sejmie).
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Projekt
W . R a tu sz y ń sk ie g o  i J. Jurkiew icza

P rzed sta w ic ie l i  Z w ią z k u  Org. 
U S T A W A  

Art. 1.
W sz y s tk ic h  o rgan is tów  p e łn ią 

c y c h  fu n k cje  k ie r o w n ik ó w  m u z y c z 
n o -w o k a ln y c h  w  k o ś c io ła c h  i s z k o 
ła c h  p u b lic z n y c h  oraz w  k o ła ch  
ś p ie w a c z y c h  i orkiestrach  lu d ow ych ,  
przejm uje  s ię  z dniem  1 K w ietn ia  
1921 r- na etat P a ń s tw o w y .

A rt. 2.
O rgan istom -k irow n ik om  m u zy cz -  

n e-w o k a ln y m , przyzn aje  s ię  charak
ter u rzęd n ik ów  P a ń s tw o w y c h ,  na  
p o d s ta w ie  s to su n k u  p raw n o  publicz-  
n e g o  d o  P a ń stw a .

Art. 3.
O rgan istom -k ierow n ik om  m u z y c z 

n o -w o k a ln y m , p rzyzn aje  s ię  n a s t ę 
p ujące  k la sy  p o b o r ó w  s łu ż b o w y c h :

1) z n iż sz y m i studjami z a w o d o 
w y m i k lasy  X  z p ra w em  a w a n 
su d o  k la sy  IX,

2) ze  średn im  w y k s z ta łc e n ie m  za
w o d o w y m  k lasy  IX  z p ra w em  
a w a n su  do  klas: VIII i VII,

3) z w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m  z a 
w o d o w y m  k la sy  VIII z p ra w em  
a w a n s u  do  klas: VII i VI.

Art. 4.
W y k o n a n ie  n in ie jsze  u s ta w y  po-  

rucza s ię  M in is terstw u  W y z n a ń  i 
o ś w ie c e n ia  P u b lic z n e g o ,  oraz M i
n isterstw u  S z tu k i  i Kultury.

P r o jek to d a w cy  
R atuszyński i Jurkiewicz,

Dar Pana Marszałka Sejmu dla 
Związku Organistów.

W  dniu 8 b. m., pp. W. Ratuszyń
ski i J. Jurkiewicz — przedstawiciele  
Zw. Organistów, zos^l i  przedstawieni  
przez posła Fr. Maślankę,  na specjal
nej audjencji,  p. Marszałkowi Sejmu.

Po przedstawieniu celu audjencji  
przez de legacje ,  pan Marszałek, d a 
jąc wyraz sw em u zadowoleniu,  wy
delegował  posła Maślankę na zjazd 
organistów górnośląskizh,  będącychza-  
razem kierownikami tamtejszych kó.  
łek śpiewaczych i biorących czynny

udział w pracy plebiscytowej na rzecz 
Polski.

Pan Marszałek ofiarował d e l e g a cij| 
krzyż roboty zakopiańskiej i polecili1 
go wręczyć w swojem imieniu jak°,' 
dar dla organizacji organistów G ó n  
nośiąskich.

W zjeździe organistów Górnoślą
skich w dniu 14 b. m. pomiędzy  in'| 
nymi, wzięli udział inicjatorowie zja 
zdu pp. W. Ratuszyński  i J. Jurkie" 
wicz,  jako reprezentanci c e n t r a l n e g o  

Zarządu Związku Organistów.

O  G R U N T A  D L A  O R G A N I S T Ó W  
Re z o lu c ja  II.

D o łą c z o n a  do  u c h w a ły  S e jm o w ej  
z dnia  10 Lipca  1919 r. w  p r z e d ' 1 

m io c ie  za sa d  reform y rolnej.
„Sejm w z y w a  Rząd, a ż e b y  przy  

op ra co w a n iu  U s ta w  s z c z e g ó ło w y c h  
w  p rzed m ioc ie  reform y rolnej uwZ': 
g lęd n ił  p o z o s ta w ie n ie ,  w zg lęd n ie  
u tw o rzen ia  drobnych  g o s p o d a r s tw 1 
przy  p ro b o stw a ch , dalej m a łe  p ar'[ 
ce le  dla s z k ó ł  i n a u c z y c ie l i  lndo  
w y c h ,  o rg a n is tó w  i s łu żb y  k o śc ie P  
nej.

Prezydjum  Zarządu Z w ią z k u  Or
g a n is tó w  po  z a s ię g n ię c iu  informa'  
cji u G łó w n e g o  U rzęd u  Z iem sk iego)  
w yjaśn ia ,  że  przy  w y d z ie la n iu  grun
tó w  z p a r c e lo w a n y c h  fo lw ark ów  
w  m y śl  p o w y ż s z e j  R ezo lu cji  Sej
m ow ej,  w  za le ż n o śc i  od  gatunku  
gleb y ,  m ie j s c o w y c h  w a r u n k ó w  i p°'  
trzeb parafji, K om isarze  Z ie m sc y  
p o s z c z e g ó ln y c h  S tarostw , s to so w n ie  
do ro zp o rzą d zen ie  G. U . Z .  wy-1, 
dzie lają  dla p r o b o stw a  od 6 do I 
mórg, dla organisty  2 m orgi i dla 
s łu żb y  k ośc ie ln e j  p o  I mordze-  
N orm y są  ty m c z a s o w e  do  chwil* 
o s ta te c z n e g o  p orozu m ien ia  s ię  od' 
n o ś n y c h  m iarodajnych  czynn ików -  
W M onitorze  P o lsk im , b ęd ą  o g ło 
s z o n e  m ajątki p r z e z n a c z o n e  do par*,
ce lac j i  w  1921 r.

Z arząd  Z w ią z k u  O rgan istów  po* 
Ieca, ab y  w s z y s c y  organiści,  któryr 1 
dotąd  gruntu z parcelacji n ie  w y 
d z ie lo n e ,  na tych m iast  sk ładali  p o 
dan ia  na ręce  K o m isa rzy  Z iem
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s k ic h  w  p o s z c z e g ó ln y c h  S tarostw ach ,
0  w y d z ie le n ie  gruntu dla organ i
s tó w  przy o r g a n is tó w k a c h  w  ilośc i  
o d  2 do 4 mórg, jako o s o b n e  ciało  
h y p o te c z n e ,  Przy podaniu  n a leży  
p o w o ła ć  s ię  na R ezo lu c ją  S e jm o w ą  
w y ż e j  u m ie sz c z o n ą .  K op je  p o d ań  
n a le ż y  p rzy s ła ć  do Z a rzą d u  Z w i ą z 
ku O rgan istów . Z  c h w ilą  w y d z ie '  
len ia  gruntu dla organ istów k i,  n a 
le ż y  n a tych m iast  o tem  z a w ia d o 
m ić  Z a rzą d  Z w ią z k u .

P o  o g ło sz e n iu  w  M onitorze  P o l 
skim  m a ją tk ó w  p r z e z n a c z o n y c h  do  
parcelacji .  Z arząd Z w iązk u  pospie-* 
s z y  przez  sw ó j  organ o p o w y ż s z y m  
z a w ia d o m ić  o rgan is tów .

K O M U N IK A T  
I Centr. Zarz. Zw. O rg a n is tó w  do  

cz ło n k ó w :  w  K o n g r e s ó w c e ,  W iel-
k o p o ls c e ,  M a ło p o lsce ,  P om orzu  

i Ś lązku .

P o s ie w  lepszej  doli o rg a n is tó w  
z o s ta ł  już p rzez  o b e c n y  Z a rzą d  d o 
k on an y , sp raw a o rgan is tów  jest  
w n ie s io n a  do Sejm u i o c z e k u je  s w e 
g o  rozw iązan ia .

P o s ie w  w ię c  d o k o n a n y  i skutk i  
t e g o  p o s ie w u  zap ow iad ają  s ię  d o 
s y ć  ok aza le;  jed n a k że  p o s ie w  d o 
piero  w ó w c z a s  w y d a  o c z e k iw a n y  
p rzez  n as  p lon, j eże l i  n ie  usta jąc  
w  dalszej  pracy  nad p ie lę g n o w a 
niem  go , d o sta rczy m y  mu o ż y w 
c z y c h  so k ó w ,  b e z  k tórych  żadną  
miara, bujnie  r o z w in ą ć  s ię  n ie  z d o 
ła. Z a tr o s z c z y ć  s ię  m u sim y  także
1 o w y p le n ie n ie  c h w a s tó w ,  które  
c z ę s to  n iw e c z ą  cs łą  pracę  s ie w c ó w .

W szy s tk o  to z a le ż n e  je s t  od  p o 
s ta n o w ie ń  i u c h w a ł  d e le g a tó w  na  
o c z e k iw a n y m  Z je ż d z ie ,

C z ło n k o w ie  o b e c n e g o  Zarządu  
w s k u te k  nietaktu n iek tórych  o rg a 
n is tó w  (n iew ia d o m o  c z y  n a w e t  
c z ło n k ó w  n a sz e g o  Z w ią z k u )  narazili  
s ię  na m iano „ b o ls z e w ik ó w ” no  
i w r o g ó w  E piskopatu .

To w s z y s tk o  za  to, że ,  borykając  
s ię  z licznym i p rzeszk o d a m i,  p rze -  
Dojem i w  p o c ie  c zo ła  uprawiali

grunt pod  upragniony p o s ie w ,  p o m i
m o pustej  szk atu ły .  D łużej atoli  
w  tych  w a ru n k a ch  zab ija jących  
w s z e lk ą  energję, p r a c o w a ć  n ie  po" 
dobna! Zm iana n astąp ić  m usi i to  
radykalna. Przeto b a c z c ie  k o led zy ,  
aby w a s  nie zabrak ło  na  Z jeżd z ie ,  
k tó r e A u  p r z y sz ło ść  nada  m iano  
„h istoryczn ego" , b o w ie m  ten  Z jązd ,  
o d b y w a ją c y  s ię  w  p rze ło m o w ej  
chw ili ,  ma w y k a z a ć  sp o łe c z e ń s tw u ,  
iż g od n i j e s te śm y  te g o  s ta n o w isk a  
p o  które s ięg a m y  w  Sejm ie .

W s z y s tk ie  z a w o d y  d z iś  s ię  orga-  
I nizują, to sa m o  czyn i i d u c h o w ie ń 

s tw o , które, m ó w ią c  n a w ia sem ,  
w  n a sze j  organizacji c h ce  w id z ie ć  
ty lko  sam e p rze ja w y  b o lszew izm u .  
I dz ie je  się to  w te d y ,  k ied y  n ie  w y -  
łą cza jąc  sfer m iarodajnych , w  ca 
ły m  s p o łe c z e ń s tw ie  budzi s ię  ś w i a 
d o m o ść  d on io s ło śc i  prac  z a w o d o -  
w o -s p o łe c z n y c h  p o d ję ty ch  p rzez  
n a s z y c h  c z ło n k ó w , w  m y śl  progra
mu Z w ią z k u .

O b a w ia m y  się  jednak, a b y  spra
w a  n a sz a  p o m y ś ln ie  s ię  z a p o w ia 
dająca, n ie  zo sta ła  za p rzep a szczo n ą ,  
w ła śn ie  p rzez  sa m y c h  organ istów ,  
z k tórych  p e w ie n  p rocen t  n ie d o c e 
n iając  w ie lk ie j  w a rtośc i  jaką p o 
siada łą c z n o ś ć  o rgan izacyjn a  z a w o 
d ow a, p o z o s ta je  je sz c z e  na u b o czu  
w  o b a w ie  śc ią g n ię c ia  na s ieb ie  n ie 
z a d o w o le n ia  s w y c h  p rze ło żo n y ch .

P r z y p u sz c z a m y  jednak, ż e  ten  
z n ik o m y  p ro cen t  m a lk o n te n tó w ,  
sk ła d a  s ię  z ludzi p r z e w a ż n ie  n ie 
w y k w a l i f ik o w a n y c h  z a w o d o w o ,  a 
tem  sam em  n ie w id z ą c y c h  w  ł ą c z 
n o śc i  z nami w ła s n e g o  interesu.

W . R a tu szy ń sk i  p r z e w o d n ic z ą c y  
Jan Jurkiew icz  sekretarz,  
S ta n is ła w  Kazuro P r e z e s  Rady.

D O R O C Z N Y  W A L N Y  Z J A Z D  
Z W I Ą Z K U  O R G A N I S T Ó W

w  W a rsza w ie ,  d. 50, 31 Marca,
1, 2, k w ietn ia  1921 roku.

O brady  o rg a n is tó w  o d b y w a ć  s ię  
b ęd ą  w  sali R zem ieś ln ik ó w  ul. M io 
d o w a  Nr. 12, a ro zp o czn ą  s ię  dnia
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30 m arca  w  środę punktualn ie  
o g. 11 rano.

W tych  sa m y c h  d n ia ch  o d b ę d z ie  
s ię  Zjazd M u z y k ó w  Polskich , ś w ie c 
kich, w  którym u dzia ł  biorą i or 
ganiśc i.  Z ja zd  ten o d b y w a ć  s ię  b ę 
dz ie  w  Filharm onji W arszaw sk ie j ,  
ul. S ien k iew icza  Nr. 2. •

C e lem  teg o  Z ja zd u  jest, p o łą c z e 
nie się  w sz y s tk ic h  z a w o d o w y c h  
M u zy k ó w  P o lsk ich  w  jed en  Z w ią 
zek . Program  teg o  Z jazdu , o g ło 
s z o n y  b ęd z ie  w  sw o im  c z a s ie  przez  
Komitet O rg a n iza cy jn y  Zjazdu, w e  
w s z y s tk ic h  p ism a ch  co d z ien n y ch .

Przyjezdni m u z y c y  św ie c c y ,  lub  
inni udzia ł w  tym Z je ź d z ie  biorący,  
zw ra ca ć  s ię  z e c h c ą  w  dzień  Z ja 
zdu po w s z e lk ie  in form acje do se  
kretarza kom itetu , który u rzęd o w a ć  
będ z ie  w  Filharmonji od  g  8 rano.

Z ja z d  O rgan istów , o d b ę d z ie  się  
przy u d zia le  z a p ro szo n y ch  przez  
Zarząd P o s łó w  S e jm o w y c h .  Zjazd  
ten  będ z ie  m iał w ie lk ie  z n a c z e n ie  
dla te g o  z a w o d u  i p rzysz łe j  pracy  
Z w iązku, g d y ż  na Z je ź d z ie  tym  b ę 
dz ie  u c h w a lo n y  n o w y  program  n a 
szej organizacji.

Na zjazd  p o w in n i  przy jech ać  o b o 
w ią z k o w o :  1) R ad a  G łó w n a  Z w ią 
zku w  p e łn y m  k om plec ie ;  2) Z a 
rząd G łó w n y  w  p e łn y m  k om p lec ie ;
3) D elegac i  K ół D e k a n a ln y c h  z k a 
ż d e g o  p o w ia tu  po  jednym .

N ie o b e c n o ść  cz ło n k a  Rady, u w a 
żać  b ę d z ie m y  za  u ch y len ie  s ię  od  
p rzyjętych  na s ię  o b o w ią z k ó w .  
N ie o b e c n o ść  d e leg a ta  K oła , u w a -  
żiić b ęd z iem y  d an y  d ekanat za  
nie zo rgan izow an y .

D e leg a c i  K ó ł  zo b o w ią z a n i  są: l )  
p rzed sta w ić  Z jazd ow i p iśm ien n y  
osobny  dok u m en t -> w y b o rze  s w o  
im na delegata; 2) o so b n ą  listę  
c z ło n k ó w  d a n e g o  K oła  ze  sk ła d em  
jego  Z arząd u  z d ok ład n ym i adre
sam i parafji i poczt; 3) o so b n ą  
im ienną listę p o b ran ych  sk ła d ek  
od k a żd eg o  c z ło n k a  na rzecz  Z w ią 
zku od  za łożen ia , do k oń ca  1920 r., 
k ażd y  d okum ent na o so b n y m  p a 
p ierze, z p ie c z ę c ią  Koła, p o d p is a

mi p r z e w o d n ic z ą c e g o ,  sekretarza  
i skąrbnika Koła z datą 1921 r. 
T a m  gd z ie  p ie c z ę c i  niem a, na leży  
zrobić  d o p isek ,  że  p ie c z ę c i  Koło 
nie posiada.

O gólna  sum a przyp ad ająca  od  
k a ż d e g o  cz łon k a  od za ło żen ia  Z w i ą 
zku  do  k o ń  a 1920 r., l iczy  s ię  łą c z 
nie  z w p iso w e m . prenum eratą  
i sk ła d  ką na in w alid ów  mk. 160, 
oprocz  teg o  d o l icza  się  mk. 20 na 
p ie c z ą tk ę  i w p is o w e  Koła.

W szelk ie  już w p ła c o n e  na ten  
cel p ien ią d ze ,  w licza  s ię  w  tą s u 
mę, a dop łaca  t>lko brakujące.

Sk ładk i p ob iera n e  na rzecz  K ół  
d e k a n a ln y c h  d o  ty c h  ra ch u n k ó w  
nie ńa leżą .

R o z p o częc ie  w y d a w a n ia  paten*- 
tó w  nastąpi zaraz p o  Z jeźd z ie ,  
przeto  p o le c a m y  d e le g a to m  sfor
m o w a n ie  o d d z ie ln e g o  czw a rteg o  
dok u m en tu  z w y k a z a n ie m  osób  
i l iczby  w p ła c o n y c h  na  ten  ce l  p ie 
n ięd zy .

Z a w ie r u c h a  w ojenna, stała się  
p rzy czy n ą  różn ych  n ie d o k ła d n o śc i  
w  organ izacjach , a w s k u te k  n ie 
norm aln ego  funk  jo n o w a n ia  p o cz t  
n a su w a  s ię  p o trzeb a  ś c is łe g o  s k o n 
tro low an ia  sum, które p o w in n y  b y 
ły  w p ły n ą ć  od  p o s z c z e g ó ln y c h  
K ół D e k a n a ln y c h  do Z w ią z k u .

Na tym  m iejscu  o s o b n o  prosim y  
Z a rzą d y K ó ł,  a b y  w sp o r z ą d z a n y c h  
l istach, które mają b y ć  przez  d e le 
g a tó w  w r ę c z o n e  Z ja z d o w i ,  o so b n o  
w y k a z y w a ć  su m y  p r z e sy ła n e  p o c z 
tą a o so b n o  sum y, które b y ły  w n o  
s z o n e  o so b iśc ie  w  W arszaw ie ,  lub  
w ręcza n e  d e le g a to m  Zarządu na  
Z ja z d a c h  O k r ę g o w y c h .

Ciężki to dla d e le g a tó w  o b o 
w ią zek ,  a le  dla dobra Z w ią z k u  
sp e łn io n y  b yć  m usi s z y k k o  i d o 
kładnie.

W  p r z y sz ły m  num erze  n a s z e g o  
pism a, które  w y jd z ie  zaraz po Z j e 
źd z ie  m u sim y  o g ło s ić  listę  z p rzy 
ję ty c h  p rzez  biuro su~n dla  Z w i ą z 
ku, w p ła c a n y c h  przez  K o ła  i p o 
je d y n c z e  o s o b y  przek azam i i oso"  
•biście.
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Po z e s ta w ie n iu  k on t p o s z c z e g ó l 
n y c h  c z ło n k ó w  m ających  o d p o w ie 
dnią  num erację  S. P. O, Z arząd  ro
z e ś le  c z ło n k o m  do Kół o d p o w ie  
d nie  leg ity m a cje  z adnotacją  w n ie 
s io n y c h  sk ład ek .

S p ra w ę  u n o rm o w a n ia  sk ła d e k ,  
za ła tw i Z jazd .

Jednak  na  p o k ry c ie  z o b o w ią z a ń  
i p r z y s z ły c h  a p i ln y c h  potrzeb  
Z w ią z k u  od p r z y b y w a ją c y c h  na  
Z jazd  d e le g a tó w ,  Z arząd  dom aga  
s ię  p r zy w iez ien ia  n ie ty lk o  w y że j  
w y m ie n io n y c h  d o k u m e n tó w  i za le  • 
g ły c h  w p ła t  do k o ń c a  1920 r., a le  
i w p ła t  na rach u n ek  1921 r. jako  
k o n to  sk ła d e k  i prenum eraty , a 
m ia n o w ic ie :  najmniej 1000 m arek
z k a ż d e g o  d ek a n a tu  na  rach u n ek  
sk ła d e k ,  drugi 1000 mk. na  rach u 
n e k  prenum eraty , a b y  tym s p o s o 
b em  dać m ożn ość  regu larn ego  w y 
daw a n ia  pisma.

K o n ie c z n o ś ć  s ta łe g o  k o m u n ik o '  
w a n ia  s ię  z cz ło n k a m i za p o ś r e 
d n ic tw e m  pism a okazuje  s ię  bardzo  
naglącą , zaś  w o b e c  drożyzn y  p a 
pieru, druku i p o d n ie s ien ia  s ię  ta 
ryfy  p o c z to w e j ,  Zarząd musi m ieć  
z góry  z a p e w n io n ą  g o tó w k ę ,  która  
p ow in n a  z a p e w n ić  n orm alną pracę,  
przynajm niej na  n a jb l iż szy  kwartał.

Sum a z ło ż o n a  ą c o n to  p ren u m e
raty b ęd z ie  u żytą  w y łą c z n ie  na w y 
d a w n ic tw o ,  a cena  u m ieszczo n a  na  
k a ż d y m  eg zem p la rzu  p o z w o l i  każ  
d em u  c z y te ln ik o w i  sk on tro low ać  
s w o je  k o n to  i w miarę w y c z e r p y 
w a n ia  się go , u z u p e łn ia ć .

Uwaga. Jed yn ym  oficja lnym  or
g a n em  Z w ią z k u  Organistów, jest  
p ism o  G a ze ta  M u z y c z n a — P rzeg ląd  
C ecy lja ń sk i  (o b ecn ie  te dw a o r g a 
n y  p o łą c z o n e  w  jedną ca łość) .  N a
c z e ln y m  Redaktorem  jest  prof. S ta 
n is ła w  N iew iadom ski,  o d p o w ie d z ia l 
n y m  R ed a k to rem  jest  Jan Jurkie
w ic z ,  w y d a w c a m i  są: prof. S ta n i
s ła w  Kazuro i W ojciech R atuszyński  
z ram ienia  Z w ią z k u  O rg a n is tó w .

Z a poru szan ie  sp r a w  o rg a n is to w 
skich w  innych p ism a ch  tak m u
z y c z n y c h  jak i sp o łe c z n y c h  u p rzej

m ie  d z ięk u jem y, z a z n a c z a m y  je d n o 
cz e śn ie ,  ż e  o d p o w ie d z ia ln o śc i  za  
treść  ar tyk u łów  u m ie s z c z a n y c h  na 
ła m a c h  tych  pism , na s ieb ie  nie  
bierzem y.

O rgan iśc i  z W ielkopolsk i,  w  m yśl  
regulam inu dla d e lega tu ry  P o z n a ń  
skiej, za leg łe  sk ła d k i  w  w y s o k o ś c i  
o zn a czo n e j  w  o d e z  w i e  ta m te jszeg o  
Z arządu  w p łaca ją  p o d  adresem:  
ś w. M arcin  20 III (S tan is ław  Sie- 
d le w sk i  sekretarz).

O rg a n iśc i  z W ie lk o p o lsk i  ż y c z ą 
cy  s o b ie  ro z w ią z a n ia  sp ra w y  orga
n is to w sk ie j  z u w z g lę d n ie n ie m  tam 
t e j s z y c h  w aru n k ó w , z e c h c ą  przy-  
p r z y s ła ć  s w y c h  d e le g a tó w  ne ró w 
ni z innym i d z ie ln ica m i,  nadto  Za
rząd tam tejszej  de legatury , u cze  
s tn iczy ć  b ę d z ie  na Z jeźd z ie  w  obra
dach, w  p e łn y m  sk ładzie .

Zarząd Z w iązku  porob ił  starania
0 n o c leg i  dla przy jezd n ych , je d n a 
k ż e  ci k o le d z y  d e le g a c i  którzy  m a 
ją zn a jo m o ść  w  W a r s z a w ie  i m o 
ż n o ść  n oc legu ,  z e c h c ą  o s o b iś c ie  tą 
m o ż n o ś ć  w y k o r z y s ta ć .  K o led zy  nie  
d elegac i ,  ch cą cy u  c z e s tn ic z y ć  w  Zje
źdz ie  z g ło se m  doradczym , (co  jest  
bardzo pożądanern) m u szą  s ię  za 
tro szczy ć  o n o c le g i  o so b iśc ie .  A d r e 
sy  n o c le g ó w  b ędą  w s k a z a n e  i o g ło 
s z o n e  na Zjeździe  M io d o w a  Nr. 12.

Uwaga  P ro s im y  k o le g ó w  z a o p a 
trzyć s ię  ch o ćb y  w  m aleń k ą  p o d u -  
s z e c z k ę  i jak ąś  le k k ą  kołdrę, r ę c z 
nik i t. p.

Biuro Z w iązku  O rg a n is tó w  w  d a l
szy m  ciągu  m ieśc i  s ię  przy ul. S m o l
nej Nr. 20 m. 3 (w  lokalu  prof- M a
k o w sk ie g o ) ,  p rze to  prosim y  k o le 
g ó w  i z a in te r e s o w a n y c h  ab y  tylko  
p od  tym a d resem  (w y m ien ia ją c  n a 
z w is k o  Jana Jurkiew icza  sekretarza),  
k ierow ali  w s z e lk ą  k o re sp o n d e n c ję
1 p ien iąd ze ,  tak z w ią z k o w e ,  jak  
i z e  sp rzed a ży  [p rzesy ła n y ch  i k o l
p o r to w a n y c h  p rzez  Z w ią z e k  pism. 
Z w ią z e k  O rg a n is tó w  jak i w y 
d a w n ic tw o  „ G a ze ty  P ożyteczn ej" ,  
n iem a  nic  w s p ó ln e g o  z adresem  
N o w y  Ś w ia t  Nr. 40.
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P ro s im y  K o le g ó w  o  z w r ó cen ie  
na to s z czeg ó ln e j  u w agi.

K o le d z y  ż y c z ą c y  s o b ie  o d p o w ie 
dzi od  Z arządu  na s w ą  k o r e s p o n 
d en c ję  z e c h c ą  ła s k a w ie  p r z e sy ła ć  
z n a czk i  p o c z to w e .

R ada  G łó w n a  i Z a rzą d  Centralny.

O D E Z W A  

Do Członków Związku Organistów.

W listopadzie zeszłego roku, Za
rząd i Rada Związku organistów —  
zwracały się do swych członków z w e 
zwaniem,  aby całem sercem i ener-  
gją poparli rozpowszechnianie gazety  
pod tytułem „Rzecz Pożyteczna". W e
zwanie nasze znalazło posłuch wśród 
Was Sz. Koledzy. Zrozumieliście na
sze intencje i cele.  Gazeta —  jak 
mniemaliśmy —  warta była poparcia 
i szerokiego rozpowszechnienia.  Po  
pięciu wydanych numerach okazało  
się jednak, że pismo to, nie ze wszyst-  
kiem odpowiedzia ło wymaganiom c zy 
telników i aczkoiwiek „Rzecz P o ż y 
teczna" rozchodziła się w ilości d w u 
dziestu pięcłu tysięcy egzemplarzy—  
dzięki społecznym posterunkom or
ganistów— to jednak i my przyznaje
my z żalem ale bezstronnie,  bioiąc pod 
uw agę  liczne spostrzeżenia naszych  
korespondentów,  iż zbyt mały udział  
naszych pracowników w redagowaniu  
tego pisma, odbił się na nim ujem
nie. Przestaliśmy więc je wysyłać,  
bo o nic innego nam nie chodziło,  
jak o pożytek kraju.

P o  dłuższej przerwie, s p o w o d o w a 
nej nietyle zrrianą redaktora ile gwał-  
townem podniesieniem się cen pa
pieru, druku i taryfy pocztowej,  znów  
do pracy przystępujemy. Bogaci  d o 
świadczeniem,  będziemy unikali b łę 
dów,  z których wypływały n iedoma
gania, odnoszące  się do tytułu pisma,  
który był pow ode m ciągłych niepo
rozumień na poczcie,  jak również i co  
do treści.

Obecny numer pisma j e s t  opuźniony,

Dawny redaktor „Rzeczy Pożytecz
nej" ustąpił, tysiącem innych swych  
prac zajęty. Obecnie  rozpoczynamy  
wysyłkę do naszych S. P. O. pisma  
pod zmienionym tytułem „Q azela  
P oży teczn a ", pod kierunkiem now ego  
redaktora i zmienionego składu re
dakcyjnego.

Pierwszy n u m e r n o w e g o p is m a  „G a - 
ze ta  P ożyteczna” poszedł w świat!

Czy sprosta sw em u zadaniu? Kole
dzy! ufamy,  że zrozumiecie,  ile trud
ności trzeba było pokonać i wierzy
my, że znów do apelu staniecie.  
Przeto wzywamy Was koledzy, aby
ście wszystkiemi siłami poparli na
szą sprawę, przez intensywne roz
powszechnianie  „G azety  P o ży te c zn e j" , 
która będzie rzecznikiem i naszej za
wodowej  sprawy. Dla tego  też m a 
my prawo wezwać Was,  koledzy, do  
energicznej pomocy,  aby odgłosy  
i Waszej sprawy, dochodziły do naj
dalszych zakątków naszego  kraju, 
inaczej praca Zarządu, z tak wielkim 
nakładem energji prowadzona, nie 
wyda oczekiwanych ow ocó w.

Nic nie zastąpi poparcia spo teczeń-  
stwa.

W dniu 30 marca r. b., jak wiado
mo rozpocznie się nasz ogólny  Zjazd 
deiegatów. Tam, przed zgromadzę  
niem wszystkich, zdamy szczegółowo  
sprawę z naszej pracy i wierzymy, że  
ogół cele  i usi łowania nasze pochwali.

Pamiętajcie,  koledzy! od nas za le 
ży, by organistą polski wysunął  się  
na czoło w pracy nietylko zawodo
wej,  ale i społecznej,  zyskując w ten  
sposób podziękę swoich zwierzchni
ków i ca łego  narodu. Od nas zale
ży, by siła jaką przedstawiamy nie 
drzemała zapomniana,  ale zaważyła  
na szali w chwili k'edy buduje się,  
od podstaw przysżłość kraju.

Uposażenia należnego zawodowi  
naszemu pragniemy, a zatem pracę 
odpowiednią mósimy dać społe czeń
stwu. S.  Kazuro, H. Makowski,

W.  Ratuszyński,  J. Jurkiewicz.

w  skutek s t ra jk u  drukarskiego.
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KTO SIĘ WYBIERA DO WARSZAWY.
po zakupy  dla s w y c h  c z ło n k ó w  —  K o op eratyw , S to w a r z y sz e ń ,  S ejm i
k ó w  p o w ia to w y c h ,  Kółek R o ln ic z y c h  i t. d. — po to w a ry  w łó k n is te ,  
w s z e lk ie g o  rodzaju  ubrania m ęsk ie ,  d am sk ie  i d z iec ięce ,  spódniczk i,  
sp o d n ie ,  palta, o b u w ie ,  b ieliznę c iep łą , skarpetki, p o ń czo ch y ,  nici, 
w s z e lk ie  artykuły  s p o ż y w c z e ,  jak: kaw a, herbata, m arm olady, ś ledz ie ,  
różne  k o n se r w y .  N arzędzia  rolnicze: kosy, sierpy, oraz inne artykuły  
ni* zbędnej  p o trzeb y — ten  m o ż e  być w e  w s z y s tk o  zaop atrzon y  w  chrze-

- ścijańsk iej  firmie —...

POLSKO - AMERYKAŃSKI JDOM 

H A N D L O W O - A G E N T U f i O W Y  

„ U K T I O N P O L ”
W A R S Z A W A ,  A L E JE  JE R O Z O L IM S K IE  41, TELEF. 50-50 i 50-57. 

Blisko d w o rca  W ie d e ń s k ie g o .— A d r e s  telegr.: „ W a r sz a w a — U nionpol" .

P O C Z Ą W S Z Y  O D  N IN IE JS Z E G O  N U M E R U

WĘGLU CEC1U1I5HT i „GAZET* IIUZTCZNA"
p o łą c z o n e  zo sta ły  w  jedną ca łość .  =

N a c z e ln y m  R ed a k to rem  „G azety  M uzycznej"  jest  zn a n y  w  ś w ie c ie  
m u z y c z n y m  p rofesor  i krytyk  S T A N I S Ł A W  N I E W I A D O M S K I

d a k l o r  o d p o w i e d z i a l n y  J a n  J u r k i e w i c z — W y d a w c y :  p r o f .  S t a n i s ł a w  K a z n r o  i W o j c i e c h  R a t n s z y ń s k
E D A K C J A  i A D M IN IS T R A C J A : W A R S Z A W A ,  S M O L N A  Nr. 20 m. 3
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G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  jest  tyg o d n ik iem  dla szero  
kich  m as s p o łe c z e ń s tw a .

G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  jest  p ism em  bezpartyjnym ,  
m a na ce lu  jed yn ie  s zerzen ie  o św ia ty  i kultury.

G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  jest  najtańszym  p ism em  ty 
g o d n io w y m  w y c h o d z ą c y m  w  W a rszaw ie .

G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  ro zch o d z i  się  w  30 ty s ią ca ch  
egzem plarzy , dzięk i d ob rze  zo rg a n izo w a n y m  
S. P. O. ( sp o łeczn y m  p la c ó w k o m  organistów ),  
oraz usilnej a ofiarnej ich pracy.

G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  p o b u d za ć  b ęd z ie  do  za k ła 
dania  po  w s ia c h  i m ia s te c z k a c h  k ó ie k  ś p ie w a 
czych , orkiestr  i tea trów  lu d o w y ch , na w zór  
p a ń stw  zach od n ich .

G A Z E T A  P O Ż Y T E C Z N A  pop ierać  b ę d z ie  p rzem y sł
A r ty s ty c z n o -L u d o  wy.

D O  W S P Ó Ł P R A C Y  Z  N A M I  Z A P R A S Z A M Y
W S Z Y S T K I C H  K O M U  D R O G Ą  J E S T  W I E D Z A ,  

:: :: S Z T U K A  I K U L T U R A !  ::

I

A D R E S  R E D A K C JI i A D M IN IST R A C JI:  

W A R S Z A W A ,  S M O L N A  Nr. 20 m. 3

(We wszelkiej korespondencji prosimy dodawać nazwisko J. Jurkiewicz)

D r u k a r n i a  „ L i te r a c k a " ,  W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  22.


